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Drugiego w K r a j u zabiegu 
wszczepienia atomowego rozrusz-
nika serca dokonano w Klinice 
Kardiologi i k rakowskie j A k a d e -
mii Medycznej . W ten sposób 
uratowano życie 17-letniemu 
chłopcu z Tarnowa . Rozrusznik 
umieszczony został pod mięśnia-
mi klatki piersiowej . Przebieg 
rekonwalescencji jest p raw id łowy 
i szybszy niż oczekiwano. Młody 
pacjent czuje się dobrze i w 
tydzień po zabiegu wyszedł na 
pierwszy spacer do przyklinicz-
nego ogrodu. 

„Port Północny w sztuce" to ty -
tuł wystawy , zorganizowanej w 
ol iwskim Pałacu Opatów przez 
Gdańskie Towarzystwo P r z y j a -
ciół Sztuki. N a ekspozycję zło-
żyły się prace 106 artystów plas -
tyków, którzy w ciągu ubiegłego 
roku śledzili z bliska przebieg 
budowy portu. 

Harcerski Festiwal Kultury M ł o -
dzieży Szkolnej — największa 
tego typu impreza w K r a j u — 
odbył się . w Kielcach. Wzięto 
w nim udział d w a i pół tysiąca 
uczestników. 80 zespołów artys-
tycznych dało w sumie ponad 
sto koncertów. Festiwal, n aw i ą -
zując do tradycji innych har -
cerskich imprez kulturalnych, 
był bogatym przeglądem szkol-
nego ruchu amatorskiego. Oto 
zespół krakowski w czasie j ed -
ne j z fest iwalowych imprez — 
kiermaszu artystycznego. 

Istniejąca od ki lku lat w Z a k ł a -
dach Azotowych w Tarnowie 
biologiczna oczyszczalnia ścieków 
jest stale modernizowana i roz-
budowywana . Obecnie powsta je 
nowa kompleksowa oczyszczalnia, 
która przepuszczać będzie ścieki 
całkowicie czyste, nie zagraża ją -
ce życiu biologicznemu rzeki. 

W Ciechanowie t rwa budowa 
p ierwsze j w K r a j u nowoczesnej 
wytwórn i elementów domów jed -
norodzinnych. Powsta j e ona przy 
współudziale szwedzkiej f i rmy 
Gunnar Haellstroom. B u d o w ę 
rozpoczęto w grudniu ub. roku, 
a próbny rozruch zakładu na -
stąpi w połowie grudnia br. W y -
twórnia dostarczać będzie części 
budowlane drewniane i d rewno -
podobne do montażu domów 
o powierzchni stu metrów k w a -
dratowych. Dom taki, przy uży -
ciu lekkiego dźwigu samochodo-
wego, może stanąć w stanie su -
r o w y m w ciągu 36 godzin. 

W Jarosławiu przekazano do 
eksploatacji nowy magazyn Cen -
trali Nasiennej . W ciągu doby 
p r zy jmu j e się tu, czyści, suszy 
i zaprawia sto ton nasion. Z i a r -
no przeznaczone na materiał 
siewny dostarczają spółdzielnie 
produkcyjne i państwowe gospo-
darstwa rolne z całego powiatu. 

Fot. C A F 



TYGODNIK 
POLSKI 

W numerze 

Miernów, to mała wieś na 
Kie lecczyźnie niedaleko P iń-
czowa. Przed 50 laty wy j e cha ł 
stamtąd pan Stanisław Stolec 

Ki lkaset dzieci z Poloni i za-
granicznej spędzało tegorocz-
ne letnie wakac j e w na jp ięk- » 
niejszych zakątkach K ra ju . ® 

W historycznym Krakow i e 
odbył się wybór króla kur-
kowego na rok 1974. Na uro-
czystość przybyl i przedstawi-
ciele tego Związku z Francj i 12 

0 Marianie Pankowskim, pi-
sarzu i dramaturgu, profeso-
rze Uniwersytetu w Brukseli -
1 jego n o w y m zbiorze nowel * ̂  

Przez kilka dni stolica pol-
skiej petrochemii Płock, pełni- > ^ 
ła ro lę stolicy sztuki ludowe j & 

Stałe pozyc je : Prosto z Polski, 
L isty Józefa Grzybka, Rady 
pani Anny , Jérôme et Sylvie, 
powieść, sport, r o z rywk i 

Masza okładka 

Na deszczowe lato piękne, kolorowe 
parasole. Fot. CAF 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : U , 
rue Taitbout , 75009 Pa r i » . Tel . : 824 78-44, 
*24 78-51. C .C .P . «2.20-78 Pa r i » . 
If B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Warmonceau , 80000-Charleroi. C.C.P. 
000-0688 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k l - B l e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B , p ó ł r o c z n i e : 20 F — 190 F B , 
r o c z n i e 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m -
ka " , zakt . N r 1, Varsov ie T a m k a a. 
N r i n d e k s u 37941 

O p r a ć , g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Jeszcze jedna impreza o d b y ł a się w e Francji z intencją uczczenia X X X - l e c i a PRL. 

H a s ł e m jej było: „Voici la Pologne". Było to jak gdyby święto ludowe, jedno z tych, 

które co rok organizuje „Associat ion d e Promotion Rurale d ' A r t et d e C u l t u r e " 

w miejscowości Coise, w d e p a r t a m e n c i e Rhône. Wie le osób z ca łego d e p a r t a m e n t u 

wzięło udział w imprezie stowarzyszenia. Szczególnie liczni byli wśród nich lyończycy. 

roczystość rozpo-
częła się o twarc iem wys tawy pt. „ A to 
właśnie Polska" . Następnie odbył się 
uroczysty pochód z udziałem mie jsco-
wego, znanego zespołu fo lk loru f ran-
cuskiego oraz polskiego zespołu pieśni 
i tańca „Ś ląsk" z Lyonu. W ramach 
pochodu bardzo licznie zgromadzona 
publiczność mogła podziwiać 5 spe-
cja lnie przygotowanych i ustrojonych 
p lat form samochodowych, reprezentu-
jących różne dziedziny życia w Polsce. 
Wspaniale prezentował się jeden 
z mieszkańców Coise, doskonale ucha-
rakteryzowany na Miko ła ja Kopern i -
ka, na p lat formie udekorowanej cyta-
tami z dzieła „De Revolut ionibus" 
oraz f ragmentami życiorysu astrono-
ma. Ko l e jna plat forma pokazywała 
t ypowe wnętrze polskiej izby góra l -
skiej oraz rodzinę ubraną w góralskie 
stroje, jeszcze inna — polski plakat 
artystyczny. 

Ogrom pracy oraz pietyzm, z jakim 
organizatorzy przygotowal i święto, 
a szczególnie wspomniane w y ż e j sceny 
z życia K ra ju , by ł dowodem szczerej 
i bezinteresownej przy jaźni do Polski. 

Wieczorem, w blasku re f l ektorów, 
odbył się pokaz ludowych tańców 
francuskich i polskich. Zaznaczyć na-
leży, że część młodzieży z miejsco-
wego zespołu fo lk loru brała udział 
w tegorocznym Fest iwalu Folkloru 
Polskiego w Rzeszowie. 

W ciągu całego dnia na ulicach 
ustrojonego polskimi f lagami Coise 
rozbrzmiewała muźyka polska. 

Otwarcia wys tawy oraz święta do-
konał konsul P R L w Lyonie , p. Euge-
niusz Seiler w towarzystwie mera 
Coise, Rady Mie j sk ie j oraz merów 
okolicznych miejscowości. 

Konsul Seiler w swoim przemówie-
niu przypomniał t radycy jne w ięzy łą-
czące Francję z Polską, podkreślając 
szczególnie nowy charakter te j przy-
jaźni, polegający na owocne j w y m i a -
nie gospodarczej i przemysłowej Fran-
c j i z Polską, która w ciągu 30-letniego 
istnienia po I I wo jn i e św ia towe j po-
traf i ła stać się interesującym partne-
rem dla światowego przemysłu i han-
dlu. 

Prasa lyońska zamieściła obszerne 
sprawozdania z przebiegu uroczystości. 

Otwarcie uroczystości. Pan konsul E. Seiler przecina biało-czerwoną wstęgę 

Na jednej z platform jedzie Mikołaj Kopernik trzymając w ręku astrolabium 

Na innej zmontowano wnętrze chaty i posadzono góralską rodziną 



polska 
inteligencja 

Odwiedza jąc K r a j , rzucają się wszystk im 
w oczy zmiany, jakie w nim zachodzą. Toi w 
Warszawie , na placu Zamkowym, wyros ły 
mury Zamku Kró lewsk iego , to urzeka 
wszystkich piękna i funkcjonalna Trasa Ł a -
zienkowska, nowe hotele, osiedla, pawi lony 
handlowe; w swoim miasteczku czy ws i ro-
dz innej też odnotowujemy zmiany. T a m po-
wstała nowa fabryka, kombinat, dom kultu-
ry , biblioteka, nowe ul|ice, nowoczesne do-
my . W rozmowach zaś z k r ewnymi w K ra ju , 
na pytanie o dzieci, często padają odpowie-
dzi: „Janek jest inżynierem i pracuje w 
kombinacie... Zosia została pro fesorem w 
liceum... Władek chodzi do technikum... 
Krzysz to f studiuje elektronikę... A Marysia 
chce zostać lekarzem..." 

Początkowo wszyscy przy j e żdża jący dzi-
w i l i się: jak to jest? Przec ież my , często bez 
wyuczonego najprostszego zawodu, musie-
l iśmy emigrować za chlebem i ciężko praco-
wać jako n i ewykwa l i f i kowan i robotnicy, 
a teraz dzieci braci i sióstr zdobywa ją takie 
zawody? Z u p ł y w e m lat zresztą wszyscy 

przyzwycza i l i się, że tak właśnie w K r a j u 
jest obecnie. Praca jest dla wszystkich i szko-
ły, uniwersyte ty też są dostępne dl|a wszyst -
kich chcących się uczyć. 

Tak w ięc w ciągu minionych trzydziestu 
lat zmienił się radykalnie obraz społeczeń-
stwa polskiego, zdecydowanie dziś innego niż 
przed wo jną , k tóry Po lonia wyw io z ł a z sobą 
za granicę. Sp róbu jmy dziś podsumować te 
nasze w y r y w k o w e spostrzeżenia. Jakie prze-
mieszczenia, zmiany nastąpiły wewnąt r z sa-
mego społeczeństwa, jak kształtował się w 
t ym trzydziestoleciu awans ludzi? Pozos taw-
m y dziś na boku zmiany, jakie zaszły w po-
z iomie i sytuac j i robotników i ro lników, ja -
kie zaszły w związku z migrac ją ludzi ze wsi 
do miast, o c z ym nie jednokrotnie już pisa-
l iśmy. Z a j m i j m y się dziś sytuacją i rolą w 
dz is ie jszym społeczeństwie polskim wars twy 
inte l igencj i i p racowników umysłowych, tak 
nieosiągalnej dawnie j dla rodzin tych, którzy 
musiel i pracy i chleba szukać za granicą. 

P r z ed wo jną inte l igencja i pracownicy 
umys łowi stanowil i wraz z rodzinami 
5,5 proc. społeczeństwa, a dziś stanowią oni 
blisko jedną czwartą część społeczeństwa — 
około 23 proc. P r z ed wo jną co na jmnie j dw ie 
trzecie inte l igencj i — to była inte l igencja 
humanistyczna: nauczyciele, prawnicy itp. 
Dziś natomiast znacznie p o w y ż e j dwóch 
trzecich stanowi intel igencja techniczna, ści-
śle zresztą związana w swe j pracy z produk-
cją, robotnikami. Wśród kadry f achowe j do-
minują inżynierowie , ekonomiści, organiza-
torzy produkcj i — ludzie bezpośrednio zwią-
zani z funkc jonowan iem gospodarki i pań-
stwa. Dziś inte l igencja polska nie ty lko z po-
chodzenia — a oblicza się, że około dwóch 
trzecich j e j przedstawicie l i jest pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego — jest nowa, jest 
też dziś n ieporównanie bliższa niż dawnie j 
życia, bezpośredniej działalności wy twó r c z e j . 

Zmiany , jakie zaszły w K r a j u w min ionym 
trzydziestoleciu, przekształci ły i samą intel i -

gencję . Usuwanie dysproporc j i w pozyc j i 
społecznej i mater ia lne j ludzi pracy fizycz-
nej i umys łowe j prowadz i ło do zmniejszania 
się dystansu między tymi grupami społecz-
nymi . Również wykształcenie, będące dotąd 
kry ter ium przynależności do intel igencj i , w 
toku przemian trzydziestolecia w coraz 
mnie j szym stopniu odzwierc iedlało faktyczną 
pozyc j ę społeczną ludzi, jeśli mierzyć ją 
aktywnością i wk ładem w przeobrażenia spo-
łeczne i kulturalne. Dziś bow i em przynależ-
ność do inte l igencj i l|iczy się, a w najbl iższej 
przyszłości l iczyć się będz ie jeszcze bardzie j , 
przede wszystk im zdolnością wnoszenia 
twórczego wkładu do gospodarczego, spo-
łecznego i kulturalnego ro zwo ju Polski . 

Nauka, wysok i e kwal i f ikac je , p recyzy jna 
organizacja pracy, czynniki poszukiwań 
i innowac j i ma ją jedno z g łównych miejsc w 
kształcie przysz łego społeczeństwa polskiego. 
Dalszy r o zwó j K r a j u wymaga więc kształ-
towania sojuszu nauki z pracą, coraz ściślej-
szego współdziałania podstawowych grup za-
w o d o w y c h — inte l igencj i z robotnikami. 

Zakładając w ięc konieczność posiadania 
szerokiej w i edzy przez całe społeczeństwo, 
w K r a j u pllanuje się, że w 1990 roku dw i e 
trzecie dorosłych powinno mieć wykszta łce-
nie ponadpodstawowe. W latach 1974—1994 
wykszta łc i się t r zy razy w i ęce j absol-
wen tów wyższych uczelni niż w poprzednim 
dwudziestoleciu 1953—1973. D o tego też cza-
su całkowicie upowszechnione będzie w y -
kształcenie średnie. 

Tak więc ani spostrzegl iśmy się, jak stało 
się dla nas codz iennym z jaw isk i em w K ra ju , 
że Janek, Zosia, Władek, Krzysz to f , Marys ia 
studiują, a tymczasem w t y m dynamicznym 
rozwo ju K r a j u nakreśla się już na najbliższą 
przyszłość n o w y obraz polskiego społeczeń-
stwa — społeczeństwa ludzi światłych, w y -
kształconych i ak tywnych . 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

UROCZYSTOŚC 
W1L0UVIERES 
EN—AUGE 

Sierpniowa uroczystość stała się 
już tu tradycyjną. Odbywa się co 
rok, organizowana przez mie jsco-
wego proboszcza z T R U N księdza 
Jastrzębskiego. Ma ona jednak 
charakter nie ty lko święta r e l i g i j -
nego. Ks iądz Jastrzębski nadał j e j 
jednocześnie charakter patriotyczny, 
związał ją z hołdem poległych tu 
polskich żołnierzy. 

Obchód w Louv ières-en-Auge za-
czął się od spotkania w T R U N . 
Przyby l i na ten dzień attaché w o j -
skowi Polski, Stanów Zjednoczo-
nych, W ie lk i e j Brytanii , Kanady, 
liczni o f i ce rowie francuscy, delega-
c je stowarzyszeń, organizacj i kom-
batanckich ze sztandarami, z w i eń-
cami oraz zawsze l iczni mieszkańcy 
Trun, młodzież, dzieci i ludność 
z w ie lu okolicznych miejscowości . 

W t y m roku ambasadora Polski 
w Paryżu reprezentował pułkownik 
Stanisław Jargiełło, attaché wo jsko-
w y Ambasady, a Konsulat General-
ny P R L w Pary-żu p. konsul Do-
minik Ko fman . Przedstawic ie le Po l -
ski wraz z innymi, l icznie zebra-
nymi osobistościami udali się w 
pochodzie, z delegacjami i sztanda-
rami do L O U V I È R E S - E N - A U G E , 

gdzie odprawiona została uroczysta 
msza święta, celebrowana przez 
przedstawiciela biskupa z Caen 
oraz dwóch księży polskich. Przed-
stawił ich wszystk im zebranym 
w kościele ks. Jastrzębski. Byl i to: 
ksiądz Humenicki — kapelan W o j -
ska Polskiego oraz kapelan I Dy -
w i z j i Pancernej ksiądz Narloch. 
O b y d w a j przybyl i specjalnie z K r a -
ju, aby wz iąć udział w obchodzie. 
W czasie mszy grał mie jscowy ze-
spół młodz ieżowy. P o zakończeniu 
mszy odbyła się przed kościołem 
recytacja, na t le muzycznym. Był 
to, l i teracko opracowany, rodza j 
dialogu z poległymi polskimi żoł-
nierzami, którym ży jący wyraża ją 
hołd i wdzięczność za złożoną przez 
nich o f iarę życia. 

Z kolei nastąpiło składanie w ień-
ców przez attaché wo jskowych, 
księży, organizacje, a następnie 
odegranie hymnów narodowych: 
polskiego, francuskiego, bry ty jsk ie -
go i kanadyjskiego. W ten sposób 
zakończyła się pierwsza część uro-
czystości. 

P o lampce wina i wspólnym obie-
dzie w Trun, wszystkie osobistości 
wróc i ły raz jeszcze do Louvières. 
Odbyło się tutaj jeszcze składanie 
wieńców, oddawanie honorów w o j -
skowych przyby łym na uroczystość 
osobistościom przez drużynę wojska, 
a wreszcie specjalne podziękowanie 
przedstawicie lom państw obcych za 
wz ięc ie udziału w obchodzie. Od -
było się to w sposób bardzo uro-

czysty. Wszyscy goście przeszli po-
między szpalerem wo jska i pocztów 
sztandarowych, odbierając wy razy 
wdzięczności gospodarzy. 

Geneza tego obchodu, organizo-
wanego przez proboszcza z Trun 
księdza Jastrzębskiego, jest nastę-
pująca. W czasie trwania I w o j n y 
świa towe j grupa żołnierzy francus-
kich złożyła ślub: " jeśli przeży ją 
wojnę, wybudują kaplicę ku czci 
Matk i Boskiej . Slub spełniony zo-
stał po roku 1918 i kaplica istnieje. 
W czasie I I w o j n y św ia towe j tere-
ny te — okolice Trun, Falaise, 
Chambois, Louvières — wyzwa la l i 
żołnierze I Po lskie j D y w i z j i Pan-
cernej pod dowództwem generała 
Maczka. Cała Normandia spłynęła 
wtedy obf ic ie krwią żołnierską. 
Wie lk i e straty w ludziach poniosły 
polskie oddziały. Ku l t żołnierzy 
polskich, poległych w walkach 1944 
roku, jest w Normandi i bardzo 
silny. Troskl iwą opieką otaczany 
jest cmentarz w Langanner ie -Urv i l -
le. I tam również odbywa ją się 
uroczystości ku czci polskich bo-
haterów. Ks iądz Jastrzębski prag-
nął s tworzyć jeszcze jedną tradycję. 
Obecność wie lu osób na tych uro-
czystościach, i starszych i młodzie-
ży, a także przedstawiciel i władz 
francuskich — reprezentantów pre-
fektów, radców generalnych i me -
r ó w — wreszcie obecność osobistości 
zagranicznych świadczy, że inicja-
t ywa księdza Jastrzębskiego była 
słuszna i że się już przy ję ła . 

WYSTAWA 
W 
LOURMARIN 

W ramach obchodów 30-lecia P R L 
w Lourmar in — mieście współpra-
cującym z Żyrardowem, odbyło się 
uroczyste otwarc ie wys tawy „Roz -

w ó j i osiągnięcia P R L " . D o l icznie 
zgromadzonej publiczności przemó-
wienia wyg łos i l i : mer miasta, p. 
Henri Barthélémy, Konsul P R L w 
Lyonie , p. Eugeniusz Sei ler oraz 
nowo mianowany podpre fekt w A p t 
(departament Vaucluse) p. Baim. 

W przemówieniach podkreślano 
wagę osiągnięć Polski Ludowe j , 
zreal izowanych w tak krótkim 
okresie, zaakcentowano fakt, że 30 
lat temu K r a j startował prawie 
z niczego, po ogromnych zniszcze-

niach wojennych. Podkreślano rolę 
i znaczenie przy jaznych stosunków 
łączących Francję i Polskę od w i e -
ków, stosunków, które w ciągu 
ostatnich lat przybiera ją f o rmy bar-
dzo owocne j współpracy w dziedzi-
nie gospodarczej i przemysłowej . 

W czasie uroczystości konsul Se i -
ler wręczy ł prof . Fehrenbachowi, 
św ia towe j s ławy astronomowi f ran-
cuskiemu, dyrektorowi Obserwato-
rium Haute-Provence, pamiątkowy 
medal Miko ła ja Kopernika. 

DO 
NASZYCH . 
CZYTELNIKÓW 

Długo wahal iśmy się, lecz 
biorąc pod uwagę obecny 
wzrost kosztów wydawania ga-
zet i czasopism i m y jesteśmy 
zmuszeni podnieść cenę jedne-
go egzemplarza i prenumeraty 
„Tygodn ika Po lsk iego" . 

Tak więc od dziś cena jedne-
go egzemplarza „Tygodn ika 
Po l sk i ego " wynos ić będzie w e 
Franc j i 1,30 F F (dotąd 1,10 FF ) , 
a w Be lg i i — 12,— F B (dotąd 
10,— FB) ; prenumerata kwar -
talna 15,— FF , półroczna 20,— 
FF , roczna 35,— F F w e Franc j i 
i w Belg i i — kwarta lna 125,— 
FB, półroczna 190,— F B i rocz-
na 330,— FB. 

Staral iśmy się ceny w y k a l -
kulować tak, aby podwyżka b y -
ła jak najmnie jsza i na jkorzyst -
n ie j szym sposobem zakupu „ T y -
godnika Po l sk i ego " nadal była 
prenumerata. Wszystk ie opłaty 
prenumeraty, uiszczone dotych-
czas, pozostają ważne na cały 
okres ob ję ty nimi, bez żadnej 
dopłaty. Nowa tary fa obowią-
zu je od 15 września 1974. 

M a m y nadzieję, drodzy C z y -
te lnicy i Prenumeratorzy , że ta 
nasza decyz ja podniesienia ce-
ny jednego egzemplarza i pre -
numeraty „Tygodn ika Po lsk ie-
g o " spotka się z Waszym zrozu-
mieniem. 

R E D A K C J A 



Inaczej niż przed laty. 

Ni daleko 

4 0 lat temu Stanisław Stolec wyjechał z Miernowa, 

małe j osady na Kielecczyźnie. Nie był pierwszym ani 

ostatnim, który opuścił rodzinne strony w poszukiwaniu 

chleba. Dzisiaj mieszka w Tourcoing w północnej Francji. 

A jak wygląda wieś, z której wyjechał przed laty? 

hałupa o jca Stani-
sława Stolca stała 

blisko drogi. Stąd zaczynały się zabu-
dowania wsi, ale aby dotrzeć do szosy 
prowadzącej do powiatu sporo czasu 
trzeba było zmitrężyć. Droga do Mie r -
nowa była dawnie j podła. W słotne dni 
inaczej niż konno nie szło przejechać, 
a kiedy błoto wyschło, piach w oczy 
się wciskał i utrudniał przejście. 

Samochód naczelnika gminy ze Zło-
tej Mariana Mazura z łatwością poko-
nuje drobne nierówności gruntu. —• 
Dobrze się jedzie, co? Droga utwardzo-
na, to zupełnie inna jazda. W czynie 
społecznym mieszkańcy Miernowa ją 
zbudowali -— powiada naczelnik z w y -
raźną dumą w głosie. — A muszę do-
dać, że Miernów w naszej gminie na-
leży do przodujących wsi, jeśli chodzi 
0 wartość czynów społecznych. M ło -
dzież bardzo of iarnie pracuje i doro-
śli chętnie pomagają. Do ubiegłego ro -
ku wie le dróg w tej okolicy było nie-
przejezdnych. A teraz już do Probo-
łowię robimy... 

M i j amy mieszkańców wsi, wracają z 
Wiśl icy z targu. Pozdrawia ją naczelni-
ka. j ego żółty samochód już z daleka 
jest na drodze widoczny. Znają go tu 
wszyscy. A l e jeszcze niedawno Marian 
Mazur w izy tował swoją gminę jeżdżąc 
na rowerze. Dziś bez porównania w y -
godniej jest dotrzeć do tych 14 wsi, 
które ma pod opieką. 

Miernów to wieś typowo rolnicza. 
Ziemia tu I i I I klasy i wystarczy ty l -
ko dbać o nią, aby dawała bogate plo-
ny. Może dlatego niewielu z gospoda-
rzy decyduje się na zawód chłopo-ro-
botnika, mimo że do N o w e j Huty stąd 
niedaleko. W ubiegłym sezonie zbiory 
czterech zbóż z hektara wynosi ły 32 q, 
a wydajność podnosi się z roku na rok 
dzięki stosowaniu sztucznych nawozów 
1 mechanizacji. Bez mechanizacji w ro l -
nictwie trudno sobie wyobrazić współ-
czesną wieś. 

— Mamy maszynę do czyszczenia, 
młócenia, koparkę, grabiarkę — mówi 
sołtysowa Krystyna Batóg. — Myśl i -
my poważnie o traktorze, a nawet o 
samochodzie, garaż nawet już stoi. 
Gdyby najstarszy syn był w domu, na 
pewno byśmy już mieli, ale wy jecha ł 
i w hucie . .Katowice" pracuje jako 
mechanik. No cóż, tak już jest, nie 
wszystkie dzieci na gospodarce muszą 
zostać. O Lucynce jeszcze nie mówię, 
bo to dzieciak. Jest dopiero w trzeciej 
klasie. Jola w ogólnokształcącym lice-
um się uczy, nauczycielką chce zostać. 
Może w Miernowie tu będzie, szkołę 
przecież mamy dużą, murowaną i dom 
nauczyciela ładny. Teraz tu same mu-
rowańce stoją, a kiedyś dwa ty lko 
były. 

— A tak tylko dwa — potakuje j e j 
teść — Feliks Przędomiał i Karo l War -
szawa, no teraz te domy już do nicze-
go, czas je zniszczył. 

Stary Batóg też szukał we Francj i 
pracy. Wy j echa ł ze wsi w 1924 roku 
razem z ośmioma kolegami. On dostał 
pracę w L i l l e w fa jansowni , tam na 
Nordzie urodził się syn Jan, ten, co 
to już dwudziesty rok sołtysuje w Mie r -
nowie. Batogowa urodziła się w tej wsi, 
zna tu wszystkich, pamięta jak przę-
dło się wełnę na swetry, jak wie lk im 
wydarzeniem był dzień, kiedy do wsi 
doszła elektryczność. W nowym domu 
mieszkają już 10 lat, w domu z czer-
wone j cegły na wysok ie j podmurówce, 
z łazienką, z wodą w mieszkaniu i na j -
ważniejsze, że w e własnym. 

Mie rnów ma około 60 gospodarstw 
liczących przeciętnie po 5 ha. W po-
wiecie pińczowskim zaliczane są do 
więce j niż średnich. Uprawia się tu 
buraki i tytoń, a ostatnio z powodze-
niem warzywa . W powiecie powstała 
przetwórnia w a r z y w i owoców, nic więc 
dziwnego, że wieś ma ambic ję stać się 
zagłębiem owocowo-warzywnym. Sady 
w okolicy tu piękne i dochodzą do 
10 hą. 

W takim właśnie sadzie w 1840 roku 
powstała szkoła miernowska. Stary 
budynek stoi jeszcze w ogrodzie niczym 
eksponat muzealny, bo dzieci od lat 
uczą się w nowoczesnej szkole. Są tu 
pracownie chemiczne i f izyczne, sala 
gimnastyczna wyposażona w sprzęt 
sportowy i nic nie wskazuje na to, że 
jest to wie jska szkoła, może ty lko gro-
mada żółtych kurcząt pasących się na 
trawniku przed budynkiem. Uczą się 
tu dzieci z dwóch sąsiednich wsi — 
Probołowie i Stawieszyc. Każde z nich 
nawet te z najmłodszych klas potrafią 
wyrecytować, dlaczego ich szkoła nosi 
imię Jana Jasińskiego. Jasiński był na-
uczycielem w Miernowie , tutaj pod-
czas okupacji organizował siatkę ta j -
nego nauczania, za swoją działalność 
został aresztowany przez Niemców. W 
szkole znajduje się tablica pamiątko-
wa, a jego postać żywo opisał Henryk 
Tarabuła, kronikarz szkolny, również 
nauczyciel, który dzieje szkoły w Mier -
nowie zaczął pisać w roku 1934, a za-
kończył w 1947. Jego dzieło kontynuu-
je obecny k ierownik szkoły, będzie to 
zatem uzupełnienie do kroniki gminy 
Złota Pińczowska, którą rozpoczął właś-
nie pisać Marian Mazur. Papier, na 
którym stary Tarabuła robił zapiski, 
jest żółtawy, a atrament już gdzienie-
gdzie wyblakł , fakty przez niego opisy-
wane należą do odległej przeszłości. 
Młody naczelnik zapisując w kronice 
osiągnięcia spoctowe młodzieży ze swo-
j e j gminy i j e j aktualne wyniki , już 
ży j e przyszłością. Z satysfakcją poka-
zuje mi plac, gdzie zostanie zbudowa-
na remiza strażacka, zespół boisk i ba-
senów, i z pewnością niewiele czasu 
upłynie, kiedy fotograf ie remizy i bo-
iska będą uświetniać kronikę gminy 
Złota. 

E W A BŁAHIJ 

Foł. W Ł A D Y S Ł A W E C H E Ń S K I 
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W miernowskiej szkole, posiadającej pracownię chemiczną fizyczną 

Malowniczo położony jest pobliski Pińczów, skąd niedaleko do Miernowa 



NA KOLONIACH LETNICH W KRAJU 

Grupowe zdjęcie z plaży będzie 
później najmilszą pamiątką 
z polskich wakacji. Na zdjęciu: 
Michał Hańczaruk, Laurent Ku-
charczyk, Jean Kwaśniak, Lau-
rent Pietrzak, Jean-Marc Acha-
che, Patrick Suder, Hervé Za-
wadzki, Michel Stypak, Domini-
que Patajczak, Patrick Pawlik, 
Jean-Noel Kasprzyk, Pascale 
Leroy, Anna Lukomska, Tomek 
Włodarczyk, Sylvie Matusiak, 
Urszula Jasińska, Halina Gło-
wacka, Annette Walczyk, Mari-
nette Turek, Patrick Ejfler, Je-
an-Marc Niemiec, Elisabeth Cha-
pelle, Jean-Marc Roger, Didier 
Wołowiec, Robert Włodarczyk, 
Brigitte Szymczak, Anna Wło-
darczyk, Maryse Rześki, Krysty-
na Toporowska, Anna Kwaśniak, 
Claudie D'ausque, Bogusława 
Tkacz 

Nareszcie przyszły listy z domu. 
Na zdjęciu między innymi: Pa-
trick Suder, Michał Hańczaruk, 
Bogusława Tkacz, Ryszard Za-
horosko 

Droga nad jezioro wiedzie przez 
piękny las. Na zdjęciu m. in. 
Annette Jakubowska, Elisabeth 
Chapelle, Krystyna Toporowska, 
Anna Lukomska 

4 
Kto zrobi głębszy podkop — 
Jean-Marc Roger, Robert Wło-
darczyk, Tomek Włodarczyk czy 
Didier Wołowiec? 

Piękny las podolsztyński to cu-
downe miejsce do zabaw i spa-
cerów. Na zdjęciu: Nadine Młyń-
ski, Jerzy Kozerski, Michał Hań-
czaruk, Jean-Marc Niemiec, Pa-
trick Suder, Patrick Romerin, 
Bernard Mrozek, Ryszard Zaho-
rosko 

W upalny dzień kąpiel w jezio-
rze stanowi największą frajdę. 
Na zdjęciu m. in.: Claudie 
Dausque, Patrice Pawlik, Anna 
Kwaśniak, Hervé Zawadzki 

-7 
Po południu nauka tańców w 
ludowych strojach warmińskich. 
Tańczą: Annette Jakubowska, 
Anna Lukomska, Sylvie Matu-
siak, Bogusława Tkacz, Ryszard 
Zahorosko, Bernard Mrozek, Je-
an-Marc Roger, Olivier Owcza-
rek i Jean-Marc Niemiec 

nej z ładniejszych ulic 
miasta w pobliżu miejsco-
wego planetarium. N a f a -
sadzie budynku już z da-
leka widać było w ie lk i na-
pis: „Serdecznie w i tamy 
młodzież polonijną z Fran-
c j i " . 

Przed budynkiem szkoły 
spotkaliśmy wesołą gro-
madkę dziewcząt i chłop-
ców. Znali się już dobrze: 
spędzali razem trzeci ty-
dzień tych polskich waka-

cji. Wybiera l i się właśnie 
na wycieczkę. Niedaleko, 
bo zaledwie 20 minut stąd 
ciągną się piękne podol-
sztyńskie lasy, malownicze 
jeziora. 

— Trzeba korzystać z 
pogody, która dotąd była 
w y j ą t k o w o kapryśna — 
mówi ł k ierownik kolonii 
p. Czesław Kaniecki — 
Postanowil iśmy nawet zre-
zygnować dziś ze zwykłych 
zajęć popołudniowych, aby 

W Olsztynie wypoc zywa -
ło 50 dziewcząt i chłopców, 
których rodzice lub dziad-
kowie w ie l e lat temu opuś-
cili rodzinną ziemię — ży-
ją i pracują w e Francj i . 
W ie l e z nich przyjechało 
tu po raz p ierwszy i jest 
to ich pierwszy kontakt 
z K r a j e m znanym może 
ty lko ze słyszenia. 

Szkołę podstawową nr 8 
w Olsztynie odnaleźć nie-
trudno. Mieści się na jed-



nasi podopieczni mogl i 
wreszcie nacieszyć się pla-
żą, wodą, słońcem. N i e 
miel i na to zbyt w ie l e 

. okazj i , nie ty lko zresztą ze 
wzglądu na brak pogody, 
ale również dlatego, że 
program kolonii jest nie-
zwyk l e bogaty. Często, bo 
mnie j w ięce j co cztery dni, 
wy jeżdża l i śmy na różne 
wycieczki . Właśnie przed-
wczora j wróci l iśmy z jed-
nej z nich. Byl iśmy w M i -
kołajkach, stamtąd stat-
kiem popłynęl iśmy do G i -
życka, następnie zwiedz i -
l iśmy Kętrzyn, kwaterę 
Hit lera, Świętą L ipkę. 
Młodzież była zachwycona. 
Przedtem byl iśmy na w y -
cieczkach w Warszawie , 
Wi lanowie , Łowiczu, N i e -
borowie, potem w Gdańsku 
i Gdyni. Młodzi bardzo lu-
bią podróżować, zwiedzać, 
oglądać. Interesują się 
wszystkim, czasami wręcz 
trudno wyciągnąć ich z 
muzeum. Organizowal iśmy 
dla nich również l iczne 
imprezy i spotkania. By l i 
na występach słynnego po-
znańskiego baletu, na kon-
cercie w olsztyńskiej F i l -
harmonii, w operetce, obe j -
rzel i ki lka f i lmów. Dużo 
radości dostarczyły im 
ogniska, organizowane 

wspólnie z polską młodzie-
żą: wówczas śpiewom i 
tańcom nie było końca, a 
z jak im apetytem zajadal i 
kiełbaski pieczone w ognis-
ku!... 

Dziewczęta i chłopcy by-
li zadowoleni z pobytu na 
koloniach. Zwiedz i l i wie le 
reg ionów Polski, nawiązal i 
przy jaźn ie ze swoimi pol-
skimi rówieśnikami, na 
codziennych zajęciach nau-
czyli się polskich piosenek 
i tańców. 

— N ie przypuszczałem, 
że Polska jest tak p ięknym 
kra j em — mówi ł 15-letni 
Patr ick Suder z Blanc-
Mesnil. -— Jestem tu po 
raz pierwszy, ale na pew-
no przy jadę tu jeszcze, 
może nawet już w przy-
szłym roku razem z o jcem, 
który wca le Polski nie zna, 
urodził się bowiem w e 
Francj i . 

— M y też znaliśmy Po l -
skę ty lko z opowiadań 
dziadków — włączy l i się 
do rozmowy Pascale i Lau-
rent Pietrzak z Troyes. — 
Jest tu wspaniale i tak-
wesoło jak chyba nigdzie 
indziej . A jacy ludzie mili, 
jacy gościnni, jakie piękne 
lasy i jeziora, nawet w 
miastach wszędzie pełno 
zieleni. Na koloniach było 
bardzo miło. Nauczyl iśmy 
się tu polskich tańców 
i piosenek... 

— Ja znałem już przed-
tem niektóre polskie tań-
ce, na przykład poloneza 
i ku jawiaka — wtrąci ł 13-
letni Michał Hańczaruk z 
Blanc-Mesnil . — Nauczy-
łem się ich w zeszłym ro -
ku na koloniach w Ciepl i -
cach. P o powrocie do 
Francj i zapisałem się do 
polskiego kółka tanecznego-
prowadzonego w moim 
mieście. A l e tu, w Olszty-
nie, poznałem tańce war -
mińskie. Będę się miał 
czym pochwal ić po powro-
cie... 

Czas na koloniach upły-
nął szybko. N i e było tu 
miejsca na nudę. Każda 
godzina była wypełniona 
wycieczkami, spotkaniami, 
zabawami, zwiedzaniem, 
tańcami — słowem t ym 
wszystkim, czego młodym 
do szczęścia potrzeba. A 
cel by ł jeden: by młodzież 
poznała Polskę i wywioz ła 
do Francj i współczesny 
obraz Starego K r a j u ii h 
o jców. (A. R.) 

Foł. I. FERTNER 

NA KOLONIACH LETNICH W KRAJU 

Na niezapomniany urok 
Białostocczyzny składają się 
ogromne lasy, czyste rzeki 
i jeziora, drewniana zabudo-
wa wsi, która gdzie indz ie j 
znika w szybkim tempie. Nic 
też dziwnego, że Białostockie 
coraz w ięce j l iczy się na 
polskiej mapie turystycznej. 

Supraśl jest niedużym, t rzy-
tysięcznym miasteczkiem w 
pobliżu Białegostoku. Mie jsco-
wość może się poszczycić 
X V I - w i e c z n y m klasztorem cy-
stersów, gdzie znaleziono tzw. 
kodeks supraślski i w y j ą t k o -

Miesiąc 
w 
białostockich 
lasach 
« 
Dominique Zaborowski 

2 
Edwige Zaborowski 

Eliane Simac 

Michael Simac 

5 
Martine Nit ~niec 

e 
Nauka poloneza 

Dominique Zaborowski, Patrick Thenin, 
Wanda Pawlik, Sebastien Besançon, 
Christine Kamiński, Rejane Jarosz, Ca_, 
therine Marie, Marie-Thérèse Gajewski, 
Halina Milewska, Dorota Ronij, Alicia 
Marejouis, Edwige Zaborowski, Eliane 
Simac, Martine Niemiec. 



W cz 

André Tedrzejski z Liège należał w Łodzi do ulubieńców współtowarzyszy kolonijnych 

Kolonia Polonii zagranicznej w Łodzi jest pięknie położona wśród okolicznych lasów 

arnych kapeluszach 
z dużym rondem 

T e n o ś r o d e k k o l o n i j n y Po lon i i z a g r a n i c z n e j , 

w l k ł ó r y m p r z e b y w a ł o 1 9 d z i e c i i m ł o d z i e ż y z Be lg i i , 

t y l k o z n a z w y z n a j d o w a ł się w p r z e m y s ł o w e j Ł o d z i . 

P r a k t y c z n i e p o ł o ż o n y by ł w c e n t r u m k i l k u d z i e s i ę c i o -

h e k t a r o w y c h l a s ó w ł u s z y ń s k i c h , z d a l a o d m i a s ł a . 

W a r u n k i k l i m a t y c z n e d o w y p o c z y n k u by ły w i ę c d o b r e . 

Młodzież polonijna mieszkała tu w świetnie wyposażonym 
we wszystkie urządzenia budynku, który podczas roku 
szkolnego stanowi siedzibę Państwowego Domu Wczasów 
Dziecięcych. Są tu ładne, kilkuosobowe pokoje sypialne, 
obszerna jadalnia, która podczas różnych imprez przezna-
czona jest na salę taneczną, kawiarenka „Przy kominku" 
z dyskoteką, gabinet lekarski i pielęgniarski, łazienki, sale 
gier i zabaw, biblioteka. W hallu siedziby młodzieży polo-
ni jnej — tablica z rozkładem zajęć w ciągu dnia. dyżury 
grup, jadłospis, informacje o poczcie, telefonie itp. oraz 
ceny za 3-minutowe rozmowy z Belgią, Danią, Holandią 
i Szwecją. Na czołowym miejscu lista z nazwiskami pt. 
„Wybieramy najlepszych". Wśród nich Martin Hubens z 
Adegem w Belgii. 

Podczas naszej wizyty Martin z innymi uczestnikami 
zwiedzał hutę szkła, poznając tajniki jego produkcji. Pro-
gram każdego dnia był bowiem bardzo urozmaicony. Skła-
dały się na niego turnieje sportowe, konkursy dotyczące 
wiedzy o Polsce i j e j przyjaznych związków z krajami po-
chodzenia uczestników kolonii. Dużym zainteresowaniem 
cieszyły się spektakle operowe w Teatrze Wielkim w Łodzi, 
gdzie młodzież obejrzała m. in. „Halkę" Stanisława Mo-
niuszki, seanse f i lmowe, zwiedzanie zabytków Łodzi i oko-
licy, poznawanie osiągnięć gospodarczych miasta oraz spot-
kania z najciekawszymi ludźmi Łodzi. Sprawdzianem na-
byte j wiedzy był m. in. konkurs; najlepsi obdarowani zo-
stali cennymi, oryginalnymi upominkami cepeliowskimi. 
Szczególne zainteresowanie wzbudziły u dzieci wizyty w 
domach prywatnych łodzian, zwłaszcza u rodzin swych ko-
lonijnych koleżanek i kolegów. W ten sposób młodzież po-
lonijna poznawała życie codzienne Polaków w Kraju. Po-
nadto systematycznie odbywała się w kolonii nauka języka 
polskiego, piosenek i tańców ludowych. 

Taka była codzienność kolonijna. Do świątecznych wyda-
rzeń należały wycieczki: 4-dniowa do Warszawy, ze zwie-
dzaniem po drodze Łowicza i jego zabytków; 2-dniowa do 
Biskupina i Gniezna — kolebki państwa polskiego, Torunia 
i Bydgoszczy, święto narodowe Belgii i Polski. 

Modą młodzieży kolonijnej było przystrajanie się w czar-
ne kapelusze z dużym rondem, noszenie maskotek, jakie 
otrzymały podczas powitania na lotnisku łódzkim przez 
rówieśników polskich, wychowawców i opiekunków oraz... 
ssanie smoczków, które zastępowało tu żucie gumy lub 
palenie papierosów. 

Młodzi czuli się na kolonii dobrze, zaprzyjaźnili się ze 
sobą. Ryszard Noga z Liège pasjonował się dopingowaniem 
Polaków przy telewizorze podczas Mistrzostw Świata w pił-
ce nożnej, lubił gawędzić z 14-letnią Olgą Karpes z Genk. 
Olga uczy się w szkole gospodarstwa domowego, ma sied-
mioro rodzeństwa. Tu czuje się dobrze, ma dobre towarzy-
stwo, ciekawe rozrywki, jest wesoła, zadowolona ze wszyst-
kiego. Zdanie to podziela też 14-letni André Tedrzejski. 
uczeń szkoły technicznej w Liège, syn górnika. W Polsce 
André jest wprawdzie po raz pierwszy, ale cała jego ro-
dzina odwiedzała już wielokrotnie kraj pochodzenia ojca. 
Podoba mu się tutaj. Potwierdzają tę opinię Annick Skopp 
i Patricia Antoniewicz z Tertre, Irène Brodziński z Hout-
halen, André Chrobot z Jemeppes. Ci ostatni zgodnym chó-
rem dzielili się wrażeniami z pobytu w pobliskiej stadni-
nie koni. Wszyscy po raz pierwszy w życiu mieli możność 
przejażdżki wierzchowcem, ale nie każdy miał odwagę 
z niej skorzystać... 

W sumie — na dobry nastrój belgijskich dziewcząt i 
chłopców złożyły się i różnorodne zajęcia, umiejętne, roz-
wi janie ich zainteresowań przez wychowawców i nie za-
wsze zauważalna, ale stała, dobra opieka wychowawców i 
kierownictwa kolonii. ( K K ) 

UCH W KRAJU 

Mi< • ią« 

b i ałostockich 
lasach 
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wo pięknym położeniem. Tu 
właśnie zorganizowano też 
jedną z kolonii dla dzieci 
Polonii francuskiej. 

Sama kolonia została umie-
szczona w budynku szkoły — 
pomnika Tysiąclecia. Dzieci 
mieszkały w dużych widnych 
salach. W gmachu szkoły spo-
żywały również posiłki, tu 
także, na sali gimnastycznej 

boisku, uprawiały lub na 
sporty. 

Michel Simac z Châlons-
sur-Marne, który przyjechał 
na kolonie do Polski już po 
raz drugi, najbardziej sobie 
chwalił możliwość uprawiania 
sportu. Michel z równym za-
pałem grał w piłkę nożną, co 
w ping-ponga. Bardzo często 
chodził na długie spacery 

i choć nie można tego uznać 
za dyscyplinę sportową, to 
trzeba jednak przyznać, że 
taka forma spędzania czasu 
jest korzystna dla młodych 
ludzi. Michel, nieźle dający 
sobie radę z językiem pol-
skim uważał, iż lekcje języka 
są pożyteczne dla kolegów 
nie znających ojczystej mowy 
swoich rodziców. 

Michel przyjechał do Polski 
wraz ze swoimi dwiema sio-
strami. N ie jest zresztą w y -
jątkiem — w Supraślu są też 
bracia Frederick i Franek 
Grudniowie, Michel, Chris-
tophe i Jeanette Rubalcowie, 
siostry Zaborowskie. Eliana 
Simac, jest podobnie jak je j 
brat, zadowolona z takiej for -
my spędzania wakacji . N a j -



Podczas wakacji na kolonii letniej w Łodzi obowiązywała moda na kapelusze z dużym rondem i przypiętymi doń wisiorkami. Nosili je chłopcy i dziewczęta 

Specyficzną modę ustanowili chłopcy, wręczając dziewczętom bukiety kwiatów Niektórzy składali z tej racji wzruszające życzenia wybranym dziewczętom 

NA KOLONIACH LETNICH W KRAJU 

bardzie j lubiła wy j a zdy na 
wycieczki . A było już ich ki l -
ka: k i lkudniowe zwiedzanie 
Warszawy i okolic, n iezwykle 
atrakcyjna wycieczka szla-
kiem tatarskim, podczas któ-
r e j obejrzano jedyne w Po l -
sce meczety. Zwiedzano także 
Park Narodowy w Puszczy 
Białowieskiej , p ływano stat-
kiem po Jeziorach Mazur-

skich, odwiedzono unikalny 
skansen w Nowogrodz ie . P r zy 
okazj i tych w y p r a w można 
było zobaczyć i nauczyć się 
wie lu interesujących rzeczy. 
Edwige Zaborowski, na p r zy -
kład, która bardzo lubi zw ie -
dzać zabytki, zaskoczona była 
n iezwykłą dbałością, jaką się 
je otacza w Polsce, a fakt, że 

w e wszystkich muzeach da j e 
się specjalne kapcie na buty, 
aby w ten sposób ochronić 
posadzki, był dla nie j na j lep-
szym tego dowodem. Je j ko-
leżanka, Mart ine Niemiec, z 
podparyskiego Sevran, nie 
przepadała za zwiedzaniem 
zabytków, a le i ona nie na-
rzekała na brak rozrywek, 
z których na p ierwszym mie j -

scu wymieni ła wieczorne po-
tańcówki. 

Jak widać, dzieci z kolonu 
w Supraślu nie narzekały na 
nudę. Trzeba przyznać, że 
Wyły one otoczone w y j ą t k o w o 
staranną, a przede wszystkim 
fachową opieką. W równym 
stopniu uczyły się jak i ba-
wi ły , rozwi ja ły f i zycznie i od-
poczywały. Na j l epszym tego 

dowodem mogą był słowa 
ambasadora Francj i , który w 
towarzystwie innych pracow-
ników Ambasady, odwiedzi ł 
kolonię: „Nous avons consta-
té que les enfants y passaient 
de merve i l leux vacances". A 
że ambasador tak uważał na-
prawdę, więc zostawił na ko-
lonii w Supraślu swego syna. 

(J. S.) 



PROSTO Z POLSKI 

Gospodarka 
M A Z O W I E C K I K O M B I N A T BUDO-
W Y D O M Ó W P R Z E D T E R M I N E M . 
0 7,5 miesiąca wcześniej niż pier-
wotnie planowano rozpocznie pro-
dukcję mazowiecki kombinat budo-
w y domów w Leg ionowie . Dzięki 
ofiarności załogi, dobrej organizacji 
1 koordynacj i robót, f abrykę tę, któ-
ra będzie dostarczać gotowe ele-
menty do- montażu 13 tys. izb rocz-
nie, wybudowano w ciągu półtora 
roku. 

Już za kilka dni kombinat do-
starczy pierwsze e lementy pre fabry-
kowane, które posłużą do budowy 
pięciopiętrowego budynku o stu 
mieszkaniach. Fundamenty tego do-
mu są już gotowe w budującym się 
w Leg ionowie n o w y m osiedlu „Ja-
giel lońskim". 

U R U C H O M I E N I E W I E L K I E G O 
K O M B I N A T U M I Ę S N E G O W K O -
S Z A L I N I E . Uruchomiono maszyny 
wie lk iego kombinatu mięsnego w 
Koszalinie. Nastąpiło to 5 miesięcy 
wcześniej niż planowano. N o w y o-
biekt będzie produkować rocznie 
prawie 70 tys. ton mięsa i w y r o -
bów mięsnych. Stanowi on w tym 
regionie pierwsze ogniwo całego 
łańcucha inwestyc j i rolniczych i 
przemysłu spożywczego. Powsta ją 
już dwa kole jne kombinaty: zbożo-
wo-młynarski i ogrodniczy. 

Zdrowie 
Z I E L O N E F I L T R Y . Ciekawych in-
fo rmac j i o roli i znaczeniu lasów 
jako czynnika ochrony środowiska 
dostarczyli ostatnio naukowcy-leśni-
cy. Z ich badań wynika, że 1 ha 
lasów liściastych zatrzymuje około 
70 ton pyłów, podczas gdy lasy 
szpi lkowe o połowę mniej . Las l iś-
ciasty również pochłania w y z i e w y 
gazowe, których stężenie po prze jś -
ciu przez „leśny f i l t r " zmniejsza się 
trzykrotnie. Wreszcie — powiedze-
nie, że wśród zieleni jest ciszej zo-
stało również podbudowane odpo-
wiednimi badaniami. Okazuje się 
bowiem, że 1 m pasa leśnego tłu-
mi hałas o natężeniu 0,15 decybeli, 
przy czym skuteczność tłumienia 
jest t ym efektywnie jsza, im b l i że j 
źródła dźwięku rośnie las. 

Specjaliści postulują, by w śro-
dowisku wie lkomie jsk im na 1 mie -
szkańca przypadało co na jmnie j 12 m 
kw. zieleni. 

W A K A D E M I I M E D Y C Z N E J W 
W A R S Z A W I E miała miejsce p i e rw-
sza w Polsce operacja polegająca 
na wszczepieniu atomowego stymu-
latora serca. Pacjentką była 12-let-
nia dziewczynka —- A l i c ja R., do-
tknięta ciężkim schorzeniem noszą-
cym miano całkowitego bloku ser-
ca. Skomplikowaną 1,5-godzinną o -
perację przeprowadzi ł zespół specja-

l istów — chirurgów i kardiologów 
z I V Kl in ik i Chorób Wewnętrznych, 
k ierowanej przez doc. dr Tadeusza 
Kraskę i Instytutu Chirurgii A k a -
demii Medyczne j k ierowanego przez 
prof. dr. Jana Nielubowicza w oso-
bach: dr. med. Ireneusza Pomaskie-
go, dr. Jana Jaworskiego, doc. dr. 
Mariusza Stopczyka, dr. med. Jacka 
Zochowskiego i dr. med. Zygmunta 
Sadowskiego. 

Operacja miała przebieg pomyśl-
ny, mała pacjentka czuje się dobrze, 
stymulator działa prawidłowo. Dzie-
wczynce już czterokrotnie implan-
towano (pod skórę) batery jne sty-
mulatory serca, które nie mogły je -
dnak w e właśc iwy sposób służyć 
pacjentce. 

Stymulator jest produkcj i amery -
kańsko-francuskiej (kształtem przy-
pominający dużą okrągłą damską 
puderniczkę), j ego źródło zasilania 
stanowi izotop pluton 238. 

Tëdhniïha 
P I E R W S Z A W P O L S C E N A Z I E M -
N A S T A C J A S A T E L I T A R N A . W 
pobliżu miejscowości Psary w Gó-
rach Świętokrzyskich uruchomiona 
została pierwsza w Polsce naziem-
na stacja satelitarna. T y m samym 
K r a j znalazł się wśród k ra j ów dy-
sponujących łącznością w systemie 
kosmicznym „Intersputnik". Stacja, 
wybudowana w rekordowym czasie 
12 miesięcy, odegra doniosłą rolę w 
wymian ie programów radiowych i 
te lewizy jnych oraz dalekosiężnej 
łączności telefonicznej. 

O D B L A S K O W E C H U S T Y D L A 
DZIECI . Z in i c ja tywy Komendy Po -
w ia towe j M O w Dzierżoniowie zało-
ga zakładów „B ie l t ex " w Bie lawie 
wykonała w czynie społecznym ki l -
ka tysięcy chust pokrytych farbą 
f luoryzującą. Chusty te odbi ja jąc 
światło samochodów podnoszą zna-
cznie bezpieczeństwo dzieci znaj -
dujących się na drodze. N o w y w y -
rób zakładów „B ie l t ex " dostarczo-
ny został dzieciom w ośrodkach ko-
lonijnych. 

KMśttura 
N O W E M U Z E U M W S Z Y D Ł O W C U . 
W czterech salach zabytkowego 
zamku w Szydłowcu powsta je uni-
kalne, ogólnopolskie muzeum in-
strumentów ludowych. Zgromadzono 
ponad 200 oryginalnych, często bar-
dzo starych instrumentów, które 
zorganizowano w przejrzystą, funk-
cjonalną galerię. Jedna z sal mieści 
ekspozycje instrumentów ludowych 
Kie lecczyzny — regionu o bardzo 
bogatych i wiecznie żywych trady-
cjach muzyki ludowej . 

„ K R A K O W I A C Y I G Ó R A L E " W 
Ł O D Z I . Upłynęło już przeszło ćwierć 

wieku od pamiętnej inscenizacji 
„K rakow iaków i Góra l i " Wojc iecha 
Bogusławskiego, którą zreal izował 
w Łodz i Leon Schiller. Obecnie w y -
stąpił z premierą opery pt. „ K r a -
kowiacy i górale" , napisanej przez 
Wojc iecha Bogusławskiego z muzy-
ką Jana Stefaniego, Teatr Wie lk i 
w Łodzi. W przedstawieniu w y k o -
rzystano muzykę Karo la Kurpińskie-
go oraz muzykę góralską w opra-
cowaniu Franciszka Barfussa. 

Nową inscenizację przygotował 
Jan Skotnicki, współpracując z Ja-
nem Urygą, choreografem spektak-
lu. Scenograf ię zaprojektował Ma-
rian -Stańczak. K i e rown ic two mu-
zyczne spoczywa w rękach Tadeu-
sza Kozłowskiego, zaś k ierownictwo 
chóru sprawuje Zbigniew Pawelec. 
Na czoło zespołu wysuwa ją się 
przede wszystkim dwie postacie: 
student Bardos w wykonaniu Ro -
mualda Spychalskiego i młynarzo-
wa Dorota, którą śpiewają na zmia-
nę Teresa May-Czyżowska i A l i c ja 
Borkowska-Pawlak. 

Ś L Ą S K A K A P E L A P O D W Ó R K O -
W A . Osiem miesięcy zaledwie dzia-
ła Śląska Kapela Podwórkowa — 
i już wystąpiła sto razy, m. in. na 
Łódzkich Targach Estradowych 
i podczas Fest iwalu Opolskiego. 
K ie rownik iem kapeli jest Marian 
Bieniak, w j e j składzie zna jduje 
się 6-osobowy zespół instrumental-
ny, t ro je solistów i para ekwi l i -
brystów. Zespół poszukuje obecnie 
kataryniarza. 

Ib i owo 
D O L N O Ś L Ą S K I E K A M I E N I E 
S Z L A C H E T N E S U R O W C E M D L A 
J U B I L E R Ó W I P R Z E M Y S Ł U P A -
M I Ą T K A R S K I E G O . W Muzeum 
Mineralog icznym Uniwersytetu 
Wrocławskiego jest czynna wystawa 
pod nazwą „Dolnośląskie kamienie 
szlachetne i ozdobne". Jest to pier-
wsza tego typu ekspozycja w Po l -
sce. Pokazano m. in. f io le towe f luo-
ry ty z okolic Strzegomia, ametysty, 
kwarce, moriony. Obejrzeć można 
również gotowe wy roby jubilerskie 
i pamiątki wykonane z dolnoślą-
skich minerałów. 

Rola wys tawy nie ogranicza się 
jedynie do pokazania wspaniałych 
kamieni występujących na Dolnym 
Śląsku, organizatorzy chcą jedno-
cześnie wskazać przemysłowi pa-
miątkarskiemu i jubi lerom moż l iwo-
ści eksploatacji skarbów ziemi dol-
nośląskiej. 

N O W O C Z E S N E M E B L E S K Ł A D A -
NE Z K O S Z A L I N A D L A S Z K Ó Ł . 
Załoga fabryk i pomocy naukowych 
w Koszal inie przystąpiła do pro-
dukcj i zmodernizowanych i unowo-
cześnionych mebli dla szkół. Duże 
oszczędności wartości pół min zł 
uzyskano m. in. dzięki wp rowa -
dzeniu do produkcj i mebli składa-
nych. Są to składane stoły uczniow-
skie oraz krzesła. N o w e modele 
mebli szkolnych są łatwiejsze do 
transportu i za jmują mniejszą po-
wierzchnię w magazynie. 

Tygodniowa 
ottweda 

Kończą się wakacje i urlopy, czas 
więc i gawędziarzowi zmienić nieco 
ton gawęd, dając tym samym świa-
dectwo biegu życia. 

Otóż znany Wam, Mili, autor 
„Tygodnika Polskiego" Stanisław 
Kocik okazuje się być równie zaj-
mującym pisarzem. Nie odkrywam 
w tym miejscu Ameryki. We Fran-
cji częściej niż w Polsce czytuje 
się „Les Lettres Nouvelles", a właś-
nie w tym piśmie zamieścił Kocik 
fragment swej powieści „L'Arbie 
de Cracovie". Niniejsze gawędy nie 
są wszakże francuskie, lecz polskie, 
napiszą zatem, jak tu w Kraju 
przyjęto prozę Kocika, resztę — to 
znaczy jak przyjęto ją we Fran-
cji — pozostawiając Wam, Drodzy. 
Tak czy owak miło człowiekowi, 
jeśli z obu stron praca autora 
oceniana jest dobrze. 

Dodać od razu wypada, że spot-
kało Kocika wyróżnienie pierwszo-
rzędne, mianowicie na prozę jego 
zwróciło uwagę najlepsze chyba 
pismo literackie w Polsce — war-
szawska „Twórczość", redagowana 
przez Jarosława Iwaszkiewicza. 
W numerze czerwcowym (ale uka-
zał się ten numer w końcu lipca), 
w rubryce „Francja" czytamy arty-
kulik podpisany „jl"; inicjał ukrywa 
zapewne nazwisko Jerzego Lisow-
skiego, tegorocznego laureata Na-
grody Państwowej, znakomitego 
krytyka i wyśmienitego tłumacza 
literatury francuskiej na język pol-
ski i polskiej na język francuski. 
Oto fragment dotyczący powieści 
Stanisława Kocika: 

„Drugim polonikum numeru jest 
fragment powieści przygotowanej 
przez Stanisława Kocika, ogłoszony 
tu pod tytułem »Suita węglowa 
i polska«. Stanisław Kocik, urodzo-
ny w polskiej rodzinie górniczej 
w północnej Francji, parał się do-
tychczas przekładami, a głównie 
krytyką, informując czytelników 
francuskich o nowościach literatury 
polskiej na łamach «Monde'u» czy 
«Nouvelles Littéraires». Dziś wystę-
puje jako powieściopisarz biorący 
na warsztat problem podwójnej 
przynależności kulturowej, związa-
nego z tym nieodłącznie rozdarcia, 
ale też i poszerzenia sfery odczuć 
i spostrzeżeń. Fragment, nie najle-
piej tu chyba wybrany... choć dla 
Francuzów może być czasami i fra-
pujący, i nowy. Ale nawet w nim 
widać miejscami pazur pisarski, 
gdy z potoku sloganów, jakby za 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki, 
wstępujemy nagle w inną, na poły 
surrealistyczną, rzeczywistość. Z za-
interesowaniem oczekiwać będziemy 
powieSci, której tytuł brzmi «L'Ar-
bre de Cracovie» — »Krakowsk ie 
drzewo»". 

Przepraszam, Drodzy, za przydłu-
gi cytat, myślę jednak, że jest on 
znamienny dla naszych zaintereso-
wań tym, co — w każdej dziedzi-
nie — robią i osiągają Polacy prze-
bywający poza Krajem. Autorowi 
francusko-polskiej powieści wypada 
złożyć serdeczne gratulacje. 

MAREK 



ECONOMIE 
L ' A G R A N D I S S E M E N T DES C H A N -
T I E R S N A V A L S D E U S T K A . Pou r 
les touristes, Ustka est un charmant 
port sur la Bal t ique dans la v o î v o -
die de Kosza l in où on peut con-
naî tre des vacances paisibles. Mais 
à Ustka se t rouvent aussi des chan-
tiers navals spécialisés dans la con-
struction de chalutiers d 'acier du 
t ype B-25s2 pour les pêches lo inta i -
nes en Ba l t ique ou en mer du Nord . 
I ls disposent d'un moteur de 350 C V 
et d' installations modernes de na-
v iga t i on ainsi que de cabines con-
fortables. 

L a bonne réputat ion des bateaux 
de pêche a entraîné un agrandis-
sement des chantiers qui sera e x é -
cuté en plusieurs étapes. U n e fo is 
les t ravaux terminés, une nouve l l e 
unité de pêche y sera produite . E l -
le aura 130 m de long et sera un 
min i t rawler . P a r la suite, les chan-
tiers navals de Ustka sat is feront 
les besoins en ba teaux de pêche de 
la Po l ogne et t rava i l l eront pour 
l ' exportat ion. 

tXJLTURE 
L A C I N E M A T H E Q U E A L ' E T R O I T . 
L e s débuts de la c inémathèque po -
lonaise ont v u le jour i l y a plus 
de v ing t ans. A l 'heure actuel le la 
c inémathèque dispose de tre ize m i l -
le f i lms auxquels s 'a joutent des a f -
f i ches de cinéma et autres acces-
soires éga lement liés au c inéma. 
Depuis ses débuts, la c inémathèque 
connut des d i f f i cul tés de locaux, ces 
d i f f i cul tés n'ont pas é t é aplanies 
et les moyens pour y r eméd i e r ne 
seront pas en mesure de l iquider 
le prob lème. D 'abord la c inémathè-
que ne dispose pas d 'une salle de 
pro j ec t i on propre, ce qui i r r i te 
tous les f e r ven ts du c inéma qui 
voudra ient v o i r le m a x i m u m de 
v i eux f i lms. Ensuite i l y a le p ro -
b l ème des blockhaus pour conser-
v e r les f i lms, là encore la c inéma-
thèque est à l 'étroit bien que l 'on 
construise des locaux spéciaux en 
ce moment . I l y a aussi le p rob l ème 
de la sécurité, les v i eux f i lms à la 
pel l icule de troty l sont un danger 
permanent de sinistre, i l a fa l lu en 
f a i r e des contre-négat i fs e t t i rer de 
ces copies un positi f en pel l icule in-
f l ammab l e . Cela a doublé les quan-
tités, car en plus du positi f , le né-
gati f s'est a jouté. Les or ig inaux 
dangereux sont détruits. 

B ien qu 'e l le soit à l 'étroit dans ses 
locaux, la c inémathèque polonaise 
continue à être très act ive. A c t u e l -
l ement e l le cherche à compléter sa 
col lect ion de f i lms polonais e t lance 
un appel à toute personne qui pour -
rait posséder des copies, de les r e -

met t re au siège de la C inémathè-
que à Varsov i e . 

L E S A R C H E O L O G U E S P O L O N A I S 
S U R L A P I S T E D U T O M B E A U 
D ' A L E X A N D R E L E G R A N D . Dans 
les foui l les menées dans le bassin 
médi terranéen, les archéologues po -
lonais, sous la conduite du p ro f e s -
seur Michałowski , ont r empor t é les 
importants succès que l 'on sait. 
L ' année prochaine ils s 'attaqueront 
à des foui l les à Sakkara près de 
Memphis , où se t rouvent plusieurs 
sanctuaires datant de l ' époque du 
v i e i l état égypt ien jusqu'à cel le de 
P to lomée . Durant 2000 ans on en-
terra en cet endro i t les chefs de 
l 'Egyp te ant ique et les Polonais 
veu lent local iser le premier t om-
beau d 'A l e xandr e (ensuite la dé -
poui l le f u t transportée à A l e x a n -
drie) . Après recherche, on a pu 
dé f in i r de façon théorique, le l ieu 
présumé du tombeau. Les foui l les 
v i endront peut-ê t re con f i rmer les 
suppositions. 

U N T H E R M O M E T R E U N I V E R S E L . 
A l ' Inst i tut des Basses Tempéra tu -
res et des Recherches Structurales 
de l ' A c a d é m i e polonaise des Sc ien-
ces de Wroc ł aw , un the rmomèt r e 
universe l a été mis au point. C'est 
un the rmomèt re cr iotechnique à gaz 
servant à t i t re or ientat i f à la mesu-
r e des températures depuis cel les 
en chambre à cel les de l 'he l ium 
l iquide. C'est une étendue d'action 
jamais rencontrée jusqu'à présent. 
En très gros, l ' expl icat ion consiste 
en l 'ut i l isat ion d'un thermos spécial 
empl i de l iquide cr iogénique in ter -
changeable . 

DIVERS 
L E S P I E R R E S F I N E S D E S I L E -
S IE . Pour la première fo is en P o -
logne on peut vo i r au Musée m i -
néra log ique de l 'Un ivers i t é de 
W r o c ł a w une expos i t ion consacrée 
aux pierres f ines de Basse-Si lésie. 
On peut -y vo i r des spaths v io l e ts 
de la rég ion de St rzegom, des 
améthystes, quartz, marions etc. 
Les organisateurs ont eu l ' idée de 
présenter les mêmes pierres e m -
p loyées dans la b i jouter ie . 

Cette expos i t ion n 'a pas é té f a i t e 
pour montrer seulement les pierres 
de Basse-Si lés ie qui, pour l ' ex t rac-
tion des m iné raux de ce genre, est 
la rég ion la plus r iche de Po logne , 
mais aussi pour inciter l ' industrie 
des ob je ts -souvenirs et de la b i j ou -
ter ie à puiser dans les possibil ités 
o f f e r t es par la terre silésienne. 

[EN 
COURANT... 

La ville de Nowy Dwór près de 
Varsovie, fête son 600e anniversaire. 
Pour l'occasion de nombreuses ex -
positions et manifestations artisti-
ques et culturelles ont été prévues. 
Depuis la guerre la ville s'agrandit 
grâce aux nombreuses entreprises 
industrielles qui y ont été créées. 
• 
La volvodie de Bydgoszcz est une 
mer de lait. Journellement on en-
registre 2,5 millions de lait. Cela a 
entraîné la construction de nom-
breuses laiteries et la modernisation 
de celles existantes. L'année pro-
chaine sera rendue à l'exploitation 
une fabrique de lait en poudre qui 
transformera 400 000 litres par jour. 
• 
I l y a en Pologne des jardins zoo-
logiques peu connus tels ceux de 
Płock et de Braniewo qui sont mu-
nicipaux et qui ont été fondés grâce 
à des amis des animaux1. Dans les 
entreprises agricoles d'état on note 
aussi des jardins comme celui de 
Satopy ou tout à commencé par 
l'asile donnée à une bichette dont la 
mère avait été abattue par des bra -
conniers, puis ensuite un faon. L a 
famille a des descendants dont tous 
portent un nom. Ils vivent dans des 
conditions quasi naturelles et man-
gent dans la main des gens. 
• 
Le monastère des Cisterciens à 
Krzeszów qui est de classe 0, re-
trouve sa splendeur passée. Les 
murs extérieurs ont été restaurés 
ainsi que des peintures murales à 
l'intérieur. Malgré les travaux qui 
s'étendent à ce complexe de bâti-
ments du X V I I I e siècle, l'accès n'a 
pas été interdit aux touristes. 

A Westerplatte un lieu du Souvenir 
National a été installé dans l'ancien 
poste de garde bombardée en sep-
tembre 1939 lors de la célèbre dé-
fense polonaise de l'île. Les visi-
teurs peuvent voir les locaux tels 
qu'ils étaient le 1er septembre 1939. 

A świnoujście vient d'être créé un 
centre préparatoire de formation des 
cadres spécialistes pour les entre-
prises de pêcheries. Des locaux mo-
dernes pourront accueillir 630 élè-
ves et un internat est en cours de 
construction pour 360 élèves. 

n 
A Janikowo, dans la voïvodie de 
Bydgoszcz, la construction d'une des 
plus grandes salines d'Europe vient 
d'être entreprise. Sa capacité de 
production sera d'un demi million 
de tonnes de sel par an. L a réali-
sation de ce vaste investissement 
sera faite en vingt mois pour un 
coût d'un milliard de zlotys. 
• 
Onze girafes africaines ont gagné 
Wroc ław par péniche depuis Szcze-
cin (elles ont été achetées dans un 

zoo hollandais). La sensation a été 
grande pour les Wroclawiens qui 
possèdent maintenant en leur zoo 
la plus grande troupe de girafes de 
Pologne avec quinze bêtes. 

Dans la voïvodie de Bydgoszcz l 'éle-
vage de la truite arc-en-ciel se dé-
veloppe, des lacs naturels sont utisi-
sés à cette fin, ainsi que des lacs de 
béton. Dans l'exploitation d'état de 
Zapora près de Rytel, la production 
de truites arc-en-ciel atteindra les 
cent tonnes. 

DU TEMPS 
En été un des charmes des mar-

chés polonais est donné par la 
quantité de petits fruits que l'on 
voit briller aux étalages. Ces petits 
fruits ce sont les groseilles, cassis, 
groseilles à maquereau pour les 
fruits de jardins, puis les fraises 
des bois et surtout les myrtilles 
pour les fruits des bois. Avec l'au-
tomne, les bois offrent les incom-
parables champignons et les airel-
les, ce petit fruit qui accompagne 
merveilleusement le gibier et les 
autres viandes. 

Et voilà que la petite airelle des 
bois voit arriver une grande soeur 
puisque qu'elle a été baptisée la 
„grande airelle" et n'est autre que 
le „blueberry" de l'Amérique du 
Nord. C'est un arbrisseau qui ré-
siste au froid puisqu'il supporte des 
températures de — 29" et pousse 
sur des terres maigres. Dans les 
années vingt de ce siècle déjà, un 
jardinier polonais tenta de les ac-
climater mais elles disparurent de 
la circulation. Après la seconde 
guerre mondiale une autre tentative 
fut faite sans davantage de suc-
cès et ce n'est qu'en 1967 que des 
expériences furent conduites à une 
plus large échelle. Et maintenant 
l'Institut d'Ursynôw près de Var-
sovie est en mesure d'en étendre la 
culture. Cet automne, la grande 
airelle sera plantée sur 29 ha en 
quatre coins différents de Pologne; 
dans la région de Varsovie, Szcze-
cin, Wisła, dans les Beskides et 
San, près de Rzeszów. Le résultat 
étant garanti comme l'ont prouvé 
les sept années passées, les plans 
les plus audacieux sont élaborés au 
point que l'on pense, dans les an-
nées 1980, exporter la grande airel-
le aux... Etats-Unis! 

Là ne s'arrête pas la conquête 
de la grande airelle. Tous les jar-
diniers amateurs ont eu vent de son 
adaptation et tout possesseur du 
plus petit carré de terrain veut 
avoir sa grande airelle à lui. L'In-
stitut d'Ursynôw reçoit une avalan-
che de lettres demandant un plant 
à cultiver, car, comme partout en 
Europe, le Polonais aime à soigner 
un mouchoir de jardin ce qui est 
une détente et une sorte de retour 
à la terre. 

En direct de Pologne 



KURKÓW 

-iedemset lat l iczy 
najstarsza organizacja społeczna w Po l -
sce — "Bractwo Kurkowe . Zachowały się 
dokumenty świadczące o j e j istnieniu w 
Świdnicy już w roku 1270, a także w 
Krakowie , w p ierwsze j połowie X I I I w i e -
ku, kiedy to po napadzie Tatarów na mia-
sto postanowiono wzmocnić ochronę mu-
r ó w wręcza jąc broń •— kusze i łuki — 
w ręce mieszczan, by wróg nigdy m e 
wtargnął już do grodu. I tak rozpoczęła 
się w iek i t rwa jąca historia bractwa, któ-
remu w 1565 roku król Zygmunt August 
odręcznym pismem nadał nazwę T o w a -
rzystwa Strzeleckiego Bractwa K u r k o w e -
go. O f iarował im też pięknego, srebrnego 
kura, który do dziś jest symbolem Brac-
twa, a corocznie intronizowanemu królo-
w i Bractwa przyznał nie lada przywi le j e . 
Otóż na czas królowania był on zwalnia-
ny z podatków i ceł, co stanowiło niemałą 
zachętę do starania się o zdobycie za-
szczytnego tytułu. 

K r ó l e m zostawał naj lepszy strzelec. W y -
łaniano go na zawodach w czasie strze-
lania do drewnianej sy lwetki koguta. K t o 
strącił ostatni kawałek drewna, zostawał 
królem, dwa j poprzednicy — marszałkami. 

Jak wie lką atrakcją dla krakowian by ły 
zmagania wyborowych strzelców, świadczy 
wydarzenie z roku 1455, opisane w Kron i -
kach przez Jana Długosza. Otóż w tydzień 
po święcie Bożego Ciała, kiedy to trady-
cy jn ie odbywały się zawody, większość 
obywate l i zgromadzi ła się na przedmieś-
ciu, by przyglądać się strzelaniu do kura. 
N i e spostrzegli w i ęc szybko rozprzestrze-
niającego się pożaru. Zanim przybyl i , by 
gasić ogień, wie le domów uległo już zni-
szczeniu. 

Bracia kurkowi odznaczali się niemałą 
odwagą i bohaterstwem w wie lu trud-
nych dla miasta chwilach. W roku 1768 
wśród broniących murów* przed wo jskami 
carskimi nie zabrakło także kurków. Je-
den z nich — 3VEarcin Oracewicz, gdy za-
brakło amunicj i — wystrzel i ł z f u z j i gu-
zik oderwany od czamary, k tórym zabił 
dowódcę wrogów. Czyn ten upamiętniono 
tablicą na murach Barbakanu. 

W dziełach Oskara Ko lberga zna jduje -
my w ie l e opisów działalności Bractwa 
Kurkowego i uroczystości, w których jego 
przedstawiciele uczestniczyli. Do na jbar-
wnie jszych należv wie lk ie święto k rakow-
skich rzemieślników — wybór króla kur-
kowego. Delegac je wszystkich cechów 
przybywały z chorągwiami do Kościoła 
Mariackiego, skąd po nabożeństwie, z mu-
zyką i kotłami, udawały się do bramy 
Mikoła jskie j . T a m odbywało się k ró l ew-
skie strzelanie. Pochodowi, któremu przy-
glądały się tysiące gapiów, towarzyszyły 

śp . ewy kozerników — czyli lekkich strzel-
ców. Zachował się nawet tekst jednej z 
p iosenek: 
„ A da le j że kozernicy, 
Krzeszc i e kurki u rusznicy, 
K t ó r y postrzeli koguta, 
temu zabrzmi wdzięczna nuta, 
A kto kura zbi je, 
V i v a t król , niech ż y j e " 

Za chorągwiami, maszerowały cechy, 
da le j strzelcy i wreszcie król z zawieszo-
n y m na piersiach srebrnym kurem. Ude-
rzen ie z dział oznaczało nastanie bezkró-
lewia . Gdy senat, oceniający celność 
s t rza łów do drewnianego kura, ogłaszał 
imię naj lepszego strzelca, znów bito z 
dział ozna jmia jąc koniec bezkrólewia. 
T rębacz z W ieży Mar iackie j imię to po-
dawa ł wszem i woibec. Eks-monarcha de-
ko rowa ł swego następcę srebrnym kurem 
i w y p i j a ł miodem jego zdrowie. K r ó l zaś 
w y d a w a ł huczną ucztę dla braci i ma-
gistratu. 

B y w a ł y okresy większe j i mniejszej ak-
tywnośc i Bractwa, a po Insurekcj i Koś -
ciuszkowskie j i w czasie p ierwszej w o j n y 
św ia t owe j działalność Towarzys twa za-
wieszono. W latach międzywojennych, po-
dobnie jak dziś, pierwotne cele Bractwa 
K u r k o w e g o przestały istnieć. Pozostała 
j ednak tradycja uświetniania uroczystości 
mie jskich obecnością braci, odzianych w 
b a r w n e kon tusze i żupany. 

I tak kiedy w latach dwudziestych K r a -
ków gościł marszałka Francj i i Polski 
Ferdynanda Focha, wśród wi ta jących no-
tabli zna jdowal i się także bracia kurko-
wi . Ówczesny król kurkowy niósł przed 
sobą historycznego srebrnego kura. Mar -
szałek, przypuszczając, iż jest to dar dla 
niego, u ją ł w dłonie ptaka. K r ó l trzymał 
j ednak mocno cenny symbol. Oba j pano-
w i e bardzo byl i speszeni sytuacją. Wresz -
cie marszałek, poją wszy pomyłkę, opuścił 
ręce, skłonił się kurkowemu kró lowi i ce-
remonia powitania potoczyła się dalej. 

W ubieg łym roku bracia kurkowi u-
czestniczyli w doniosłej uroczystości prze-
niesienia odnalezionych w Kapl i cy Świę-
tokrzyskie j na Wawe lu prochów króla K a -
zimierza Jagiel lończyka i kró lowe j Elżbie-
ty do krypty królewskie j . 

A bieżącego lata, w czasie trwania Fo-
rum Po lon i jnego i Po loni jnych Igrzysk 
Sportowych odbył się wybór króla Brac-
twa Kurkowego na rok 1974. Został nim 
pan Leonidas Swie jkowskl . Zaproszonymi 
gośćmi byl i przedstawiciele Związku 
Brac tw Kurkowych z Francj i . Serdecznie 
pode jmowano króla kurków pana Ed-
munda Wolniewicza i jego marszałków 
panów Kazimierza Wyżga łę i Jerzego Za-
leskiego, a także sekretarza generalnego 
Związku Bractw Kurkowych w e Francj i 
pana Wito lda-Edmunda Nowaka. P o kró-
l ewsk im strzelaniu, w komorze „Warsza-
w a " w Wiel iczce odbyło się huczne, tra-
dycy jne przyjęc ie . 

I tak zadość stało się prastaremu z w y -
cza jowi . Choć nikt, poza turystami, nie 
fo rsu ję już murów Krakowa, znów panuje 
nam miłościwy król Bractwa Kurkowego , 
które przed siedmiuset laty powołano do 
życia, gdy hasło wypisane na sztandarze 
brzmiało: ,, Ćwicz oko i dłonie w Ojczyz-
ny obronie" . 

A N N A O S I O W S K A 

Foł. J A N U S Z P O D L E C K I 

Piękna i przebogata jest polska historia i polskie 

zabytkami polskiej kultury. Kultywujemy piękne, î 

I choć niektóre straciły już swój pierwotny sens i zr 

Krakowski król kurkowy na rok 1974 pan Leonidas Swiejkowski w 
ju z symbolem Bractwa Kurkowego srebrnym kurem, w asyście c 

Mimo ulewnego deszczu dopisała publiczność, licznie przybyła na kr 

Podczas przyjęcia przemawiał sekretarz generalny Związku Bractw 
Francji pan Witold-Edmund Nowak, znany naszym Czytelnikom z ' 

o 



Król Bractwa Kurkowego we Francji pan Edmund Wolniewicz w oto-
czeniu marszałków panów Kazimierza Wyżgały i, Jerzego Zaleskiego 

•adycyjnym stro-
*>óch marszałków 

owski Rynek, aby oglądać koronację króla kurkowego; wśród widzów grupa Polonii francuskiej 

tradycje. Chlubimy się pieczołowicie restaurowanymi i chronionymi 

tare tradycje, by nie zaginęła pamięć o tym, co godne przetrwania. 

Doktor Wincenty Bogdanowski prezes Bractwa Kurkowego w 
Krakowie przekazuje srebrnego kura Edmundowi Wolnieimczowi 

Królewska uczta w podziemiach kopalni soli w Wieliczce 

Tradycyjnym zwyczajem w pięknych, kolorowych strojach ku-
flem miodu pito na krakowskim Rynku zdrowie króla kurkowego 

aczenie, sq nadal ogniwem łączącym przeszłość z dniem dzisiejszym. 

Kurkowych we 
publikacji 

Podczas uczty prezes Związku Bractw Kurkowych we Francji pan Woj-
ciech Krawczyk, wręcza królowi L. Swiejkowskiemu lampę górniczą 

Przedstawiciele Bractwa Kurkowego wraz z delegacją Polonii 
francuskiej składają kwiaty na Grobie Nieznanego Żołnierza 



A Mar ian Pankowsk i , en fant des 
Carpates, combattant de la Résistan-
ce, rescapé de l 'univers concentra-
t ionnaire, actuel lement professeur 
à L 'Un i v e r s i t é L i b r e de Bruxe l les , 
nous devons quelques beaux o u v -
rages qui ont enr ichi les lettres po -
lonaises d'un „ f r i sson nouveau" ' 
( comme V ic tor H u g o disait à p ro -
pos des Fleurs du Mal ) : une suite 
de proses int itulée Matuga ou un 
Polonais à l 'aventure (Matuga idzie) 
qui a été traduite en f rançais W, en 
a l lemand et en hol landais, un r o -
man t i t ré L'Oeillet bleu marine 
(Granatowy goździk), des recuei ls 
de poèmes (dont deux ont été 
écrits en f rançais e t de nouvel les 
ainsi que des pièces de théâtre 
(dont deux, Brandon, Fourbon et 
Cie e t Le roi Louis, ont été r ep r é -
sentées en 1973, la p remiè re à Par i s 
par le Théâ t re de Fortune, la secon-
de ià G e n è v e par le Théâ t re de la 
Comédie ) . 

U n autre oeil 

Au jourd 'hu i les édit ions lausan-
noises L ' A g e d 'Homme , qui s ' é ve r -
tuent à f ourn i r r égu l i è rement au 
publ ic f rançais e t f rancophone, 
„dans des traductions de qual ité, 
les oeuvres inconnues ou méconnu-
es des l i t tératures des pays s laves" , 
e t qui ont déjà l i v r é audit publ ic 
le p r emie r v o lume du Théâtre com-
plet de l 'auteur du Roi Louis, pu-
bl ient sous le t i tre: „Tout près de 
l'oeil (2>, un recuei l de nouvel les de 
Mar ian Pankowsk i . . 

Ce recuei l de nouve l l es emprunte 
son t i tre à une phrase de la deu-
x i ème d'entre elles, L a garçonnière 
de la rue Gaillarde, e t si l ' oe i l dont 
i l est question ici est un oei l b ien 
réel , le narrateur, en ce réc i t com-
m e en tous les autres, nous r envo i e 
à un autre oeil. Un oe i l qui existe, 
comme dirait Breton, „à l 'é tat sau-
v a g e " . Qui tente de redonner à no-
tre sensibil ité les moyens de vo i r et 
de sentir qu'e l le a perdus. U n oe i l 
acti f , créateur. Un oeil au sein de 
qui les grandes fo rces de l ' imag i -
na ire ne laissent pas de t rans for -
mer les re lat ions entre les ob je ts et 
les hommes, entre les paysages et 
les corps. Quand cet oeil tombe sur 
un étudiant qui m a n g e de la soupe, 
la cui l ler que ce j eune homme tient 
â la ma in devient une rame. Quand 
i l se f i x e sur un h o m m e qui est 
sur l e point de mour i r , nous cons-
tatons que „ l e l ichen gris de la 
mor t (...) r ecouvre pet i t à pe t i t " cet 
agonisant. Quand dans la plus l on-
gue nouve l l e du recuei l , Beuken-
nootje, ces oeil av ise un phtis ique 
rédui t au désespoir, le narrateur 
dit sp lendidement de ce tubercu-
l eux que „ le hameçon de sa l igne 
sans amorc e " est „accroché à un-
arbre de p ierre sans o iseaux" . 
Quand dans le m ê m e texte les 
mains fureteuses d'un jeune P o l o -
nais procèdent à l ' inventa i re de 
l ' académie d'une ronde le t te compa-
tr iote de Rubens, cet oe i l échange 
un r ega rd d ' inte l l igence avec !a 

Marian Pankowski (à gauche) à la Foire du Livre de Bruxelles en mars 
1972 en companie d'Alain van Crugten, l'auteur des traduction françaises 
du grand romancier et dramaturge polonais Stanisław Ignacy Witkiewicz. 
Signalons que c'est précisément Marian Pankowski qui a initié Alain van 
Crugten d la langue et à la littérature polonaises 

Un conteur ébloui 
neuf et libre 
Marian Pankowski 
p lume de Mar ian Pankowsk i et 
ce l le-c i soupire: „Se igneur I>ieu, ce 
que la jeunesse peut adhérer à la 
jeunesse. Et comme la v i e se f a -
br ique f ac i l ement " . Et lorsque cet 
oei l se me t à patroui l ler parmi la 
nuit de la Sa int -Sy lves t re , il dé-
couvre dans la jung le congolaise 
un g roupe de pet i t No i r s qui s 'en-
ve l oppen t dans de la toi le blanche 
dans le fo l , p i toyab le e t t rag ique 
espoir que cet a f fub l emen t déte in-
dra sur leur négr i tude. 

En un mot comme en cent, Tou t 
près de l'oeil est un ouvrage où 
régnent la lumière f ranche e t le 
c l imat de la plus intense poésie. 
Pankowsk i n'a pas son pare i l pour 
repére r , sous la monotonie des cho-
ses, leurs d i f f érences , sous le t e rme 
de couleurs, leur nimbe. I l est aus-
si, pa rmi les écr ivains polonais 
d 'aujourd 'hui , un de ceux qui pous-
sent le plus loin l ' exubérance et le 
ludisme textuel . Renouve l l ée , inat-
tendue à chaque page, son imag i -
nation est p rop rement réjouissante. 

Un écr iva in cher à l 'auteur de Tou t 
près de l 'oeil , Georges Batai l le , a 
dit à propos de W i l l i a m B lake que 
„ses écrits ont une turbulence de 
f ê t e qui donne aux sentiments qu' i l 
e xp r ima i t le sens du r i re e t d'une 
l iber té déchaînés". Ce jugement 
s 'appl ique par fa i t ement à P a n k o w -
ski. A cela près que les nouvel les 
dont est composé Tou t près de l 'oei l 
secrètent un humour corrosif qui 
f a i t sécher le r i re sur les lèvres . 

L 'annexion 
de la Belgique 
aux lettres 
polonaises 

L a moi t i é de ces nouve l les ont 
pour cadre la patr ie d 'adoption de 

Mar ian Pankowsk i , c 'est-à-dire la 
Be lg ique. Nature l l ement la Be lg ique 
que nous montrent les contes ras-
semblés dans Tout près de l'oeil 
est un pays où la nostalg ie des im-
migrés polonais a posé son e m -
preinte sur les choses. M ê m e sur 
des choses aussi banales que les 
fr i tes. T émo in ce dialogue entre un 
F l amand et un des personnages po-
lonais de Pankowsk i : 

— Et toi, Tutulowski , de quoi 
as-tu env ie? Qu'est-ce que tu p ré -
fères, dans la bou f f e ? 

— Vous savez... tu sais... les ga -
lettes de pommes de terre. Je t 'as-
sure... T u ne peux r ien imaginer 
d'aussi f in . C'est... Commen t d i -
rais-je. . . C'est que lque chose com-
me : 

— Al lons, exp l ique . Commen t f a i -
tes-vous ça? 

-— ...Oh, on râpe des pommes de 
terre crues, puis on a joute un peu 
de far ine , un oeuf , iun oignon, du 
sel, un peu de poivre. . . On en fa i t 
des petites galettes e t on les f r i t 
dans la poê le très chaude..» dans 
du saindoux, é v i d e m m e n t e t pas 
dans... Je t 'assure, on s'en lèche 
les babines. 

— Ça doit être bon... tu sais... ça 
év idemment , i l y a des d i f f érences , 
mais c'est presque comme nos f r i -
tes: c'est des pommes de t e r r e , . e t 
c'est f r i t . 

— ...Non, ce n'est pas pareil... 
parce que... parce que c'est tout 
à f a i t d i f f é rent . D 'a i l leurs les f r i -
tes, ça sent. Ça sent la graisse. 

— Et vos galettes? El les sont f r i -
tes, non? Elles ne sentent pas la 
graisse, sans doute? 

— ...Oh... tu sais... c 'est-à-dire, 
é v i d emmen t elles ont leur odeur 
à elles, mais sont rousses e t do -
rées... tu sais, ces choses-là, on ne 
peut pas les décr ire comme ça, bê -
tement avec de s imples mo t s " — 
répond d ip lomat iquement T u t u l o w -
ski. Mais i l n 'en pense pas un mot . 
„ I I ose dire que les galettes e t les 
f r i tes c'est pa r e i l parce que c'est 
tous les deux cuit dans la graisse. 
C o m m e s'i l n ' y avai t pas graisse 
e t gra isse" — s ' indigne-t - i l en son 
f o r intérieur. 

Mar ian Pankowsk i écrit en po lo -
nais. I l t ient à ses racines. Ma is 
les années qu' i l a vécues en Be l -
g ique lui ont, c omme il le r econ-
naît l u i -même dans l 'admirable 
Cosaque, sur l eque l s 'ouvre Tou t 
près de l'oeil, c loué le sol be lge à 
la p lanté des pieds. N e pouvant se 
déprendre ni de ses dieux lares 
carpat iques ni de sa patr ie d 'adop-
tion, i l a pris le part i d' annexer 
la terre be lge à la l i t térature po lo -
naise. C'est une raison de plus de 
passer quelques heures en compa-
gnie de ce conteur invar iab lement 
ébloui, neuf e t l ibre. 

S. K. 

('• M a t u g a ou u n p o l o n a i s à l ' a v e n -
tu r e a pa ru e n 1962 a u x éd i t i ons P i e r r e 
d e M é y è r e à B r u x e l l e s . 

(*) M a r i a n P a n k o w s k i : T o u t p r ès de 
l ' o e i l . R é c i t s t r adu i t s du po l ona i s par 
M a r i e - M a d e l e i n e Cast ro . Ed i t i ons L ' A g e 
d ' H o m m e , 1974, 133 p. 

Z a r ó w n o f rancuskie m e -
ros twa, j a k i po lsk ie ra tu -
sze, goszczą k i lka razy do 
roku kob ie ty i mężczyzn, 
k tó rzy przeży l i p ięćdziesiąt 
la t wspó ln ie , w dob rym i 
z łym, w nadzie i i rozpaczy, 
w bó lu i radości, k tórzy 
pracowal i , w y c h o w y w a l i 
dzieci — słowem, two r z y l i 
tę pods tawową komórkę 
społeczeństwa, jaką jest 
rodzina. W Polsce tacy ju -
bi laci o t r zymują od gospo-

darza miasta meda l „Za 
długoletnie pożyc i e ma ł -
żeńskie" , w e F ranc j i mer 
lub k tóryś z j e go zastęp-
ców wręcza i m upominek. 

N i edawno upominek taki 
o t rzymała para starych e -
m i g ran tów zamieszkałych 
w górn iczym miasteczku 
Hai l l icourt (Pas -de-Ca la i s ) 
— p. Jan H y l a i j e go żona 
Mar ia , z domu Kurek . L i -
czący sobie obecnie os iem-
dziesiąt pięć lat p. H y l a 
urodzi ł się w Polsce, a 
młodsza odeń o czternaście 
lat p. H y l o w a ujrza ła św ia -
tło dzienne w Wes t f a l i i : 
Do Franc j i p r z y w ę d r o w a l i 
obo j e w 1922 r., a zw iązek 
małżeński zawar l i w 1924 r. 
Z a w a r l i go w t ymże sa-
m y m Hai l l i court , w któ^ 
r y m ostatnio obchodzi l i 
s w o j e z łote gody. 

Pańs two H y l o w i e w y -
chowal i t rzy córki . T e g o 

samego dnia, k i edy oni f e -
towa l i 50 rocznicę małżeń-
stwa, j edna z ich córek, 
Gertruda, która zamężna 
jest z A l za t c zyk i em, p. A l -
phonse K u e f l e r e m , św ięc i -
ła wespó ł ze swo im mał -
żonk iem srebrne gody . T e ż 
w Hai l l icourt . I tego sa-
mego dnia odby ł się także 
w Hai l l i cour t ślub wnucz -
ki państwa H y l ó w , a córk i 
państwa K u e f l e r ó w , E w e -
l iny, która z zawodu jest 
nauczycie lką, z t echn ik i em 
z Bruay -en -Ar to i s , M i che -
l e m Bécu. Sześciorgu bo-
haterom te j n iecodz ienne j , 
po t ró jne j uroczystości, 
sk ładamy na jserdeczn ie jsze 
g ra tu j ac je. 

M ł ody autor angielski , 
Christopher Frank, k tóry 
pisze wy łączn i e po f r an -
cusku i k tóry w 1972 r. 

o t r zymał za powieść pt. 
„Noc amerykańska " jedną 
z na jważn i e j s z ych francu-
skich nagród l i terackich —• 
p r i x Fémina, lubi wspó ł -
pracować z Po lakami . K i e -
dy w zesz łym roku reżyser 
Gi l l es K a t z dokonywa ł dla 
t rzec iego p rog ramu te le-
w i z j i f rancusk ie j adaptac j i 
sztuki Christophera F ran-
ka, za ty tu łowane j „Śmie r ć 
lorda Chat ter l ey " , autor 
„ N o c y a m e r y k a ń s k i e j " za-
prosi ł do współudzia łu w 
t y m przeds ięwz ięc iu polską 
kompozy to rkę Joannę Bru-
zdowicz , która ułożyła mu-
z y k ę do tego f i lmu. W t ym 
roku Christopher F rank 
zwróc i ł się do młodego 
po lsk iego reżysera A n d r z e -
ja Żuławskiego , k tóremu 
zaproponował z ek ran i zowa-
nie „ N o c y amerykańsk i e j " . 

A n d r z e j Żu ławsk i jest 
synem Mi ros ł awa Ż u ł a w -

skiego, pisarza, k tóry w 
swo im czasie pełni ł przez 
szereg lat f u n k c j ę radcy 
kul tura lnego w A m b a s a -
dzie po lsk ie j w Paryżu . 
F i lm j ego za ty tu łowany 
będz ie „Burza" . Od twórca -
mi g ł ównych ró l będą w 
. .Burzy" — R o m y Schnei -
der i Jacques Dutronc. 

W tegorocznych mistrzom 
stwach Flandr i i w l ekkoa -
t letyce wyb i ł o się m. in. 
dwóch z a w o d n i k ó w pocho-
dzenia polskiego z B ruay -
en -Ar to i s (Pas -de-Ca la i s ) — 
F ib ig i Baranowski . F ran-
ciszek F ib i g zdobył tytuł 
mistrza F landr i i w marszu, 
zaś up raw ia j ą cy skok 
w z w y ż junior Baranowski , 
k tóry przeskoczył ponad 
poprzeczką na wysokośc i 
2 m, o t r zymał tzw. „acces-
sit" , czy l i wyróżn ien ie . 



Zdjęcie rodzinne -przed domem weselnym. Od lewej: Chantai Stefańska, młoda para — Ewa i Krzysztof Jaku-
biakowie, Krysia Stefańska, prababcia Krysi — Katarzyna Gbiorczyk, jej córka z Bojanowa Starego, a matka 
pana młodego — Maria Jakubiak, i druga córka, z którą Katarzyna Gbiorczyk mieszka we Francji, matka dr. 
Marcela Stefańskiego, a babcia K.rysi —— Agnieszka Stefańska. Takie zdjęcie to najmilsza pamiątka rodzinna. 

gradzały przejazd i żądały wykupu. 
Z samochodu orszaku weselnego 
rzucano dzieciom cukierki i pienią-
dze. 

A potem, od popołudnia do rana 
trwało wesel isko! By ło na n im oko-
ło 80 osób. Orkiestra przygrywała 
do tańca, a na stół co rusz wno -
szono poznańskie przysmaki: mię -
siwa, pieczenie, kluski na parze, 
sałatki, galaretki, torty, placek 
z kruszynkami... Młodzi i starzy 
tańczyli nowe i stare przetxïje, 
potem znów siadali przy stole i to-
czyły się rozmowy wśród krewnych, 
którzy się tu spotkali, bliskich, 
przyjaciół . Wieczorem z ulicy za-
baw ie weselnej przyglądała się 
grupa młodych. Za chwilę już o j -
ciec panny młodej p. Bronisław 
Budziński, znany zresztą w okolicy 
wiceprezes Gminnej Spółdzielni, 
poprosił tych młodych z ulicy na 
poczęstunek i taniec. Tak i tu pa-
nuje zwycza j . A babcia Gbiorczyk, 
co prawda na tańce nie dała się 
namówić, ale rada była z tego w e -
sela i spotkania z bliskimi. 

Marce l Stefański — lekarz z pół-
nocnej Francj i , syn polskiego gór-
nika i jego żona Chantai — Fran-
cuzka, a nawet mała Krysia , przez 
swe stałe wakacy jne pobyty z bab-
cią i prababcią w Poznańskiem tak 
bardzo już zżyta z rodziną z Bo-
janowa i polskością, wyw ie ź l i tego 
lata ze sobą do Francj i serdeczny 
obraz swej rodziny w Polsce, wsi 
poznańskiej, tak bardzo ku l tywują-
cej związki rodzinne i stare tradycje. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

Wesele 

Kra jobraz Bojanowa Starego ani 
L ipna w niczym nie ko jarzy ł się 
Chantai Stefańskiej ze znanym je j 
i codziennnym kra jobrazem Fenain 
w północnej Francj i . M i m o że po-
goda tego lata nie zawsze dopisy-
wała i szare chmury nieraz wisiały 
nisko nad domami poznańskich wsi, 
jednak nawet ta deszczowa szaruga 
była inna niż w północnej Francj i , 
gdzie mieszka. A przecież Bo janowo 
Stare znała całkiem dokładnie 
z corocznych powakacy jnych opo-
wiadań córki Krys i , teśc iowej 
Agnieszki Stefańskiej i babci K a -
tarzyny Gbiorczyk. Z opowiadań 
znała też wszystkie trudne dla n ie j 
do wymówien ia imiona krewnych 
rodziny męża w Bo janowie Starym, 
rzeczkę za wsią, gdzie tak chętnie 
bawi się co roku podczas wakac j i 
ze swą polską koleżanką Krys ia , 
pobliskie miasteczka... W tym roku 
po raz p ierwszy do corocznej po-
dróży wakacy jne j babci — Ka ta -
rzyny Gbiorczyk, j e j córki Agniesz-
ki Stefańskiej i prawnuczki K r y -
si — dołączyli rodzice K rys i — 
dr Marce l Stefański z żoną Chan-
tai. Tak ustalono już podczas ubie-
głorocznych wakac j i , że na wesele 
syna drugie j córki babci Gbiorczyk, 
zamieszkałej w rodzinnym Bojano-
w i e Starym -— Mar i i Jakubiak, z j e -
dzie z Francj i cała rodzina *). 

Slub i wesele Krzysz to fa Jaku-
biaka z Ewą Budzińską z L ipna 
pr zygo towywany by ł w ięc od daw-
na. N i e mnie j od młode j pary cie-
szyła się nań Krys ia , która na tę 
okaz j ę dostała od babci śliczną dłu-
gą sukienkę i swobodnie mówiąc 
po polsku, czuła się wśród gości 
jak ryba w wodzie. A l e atmosfera 
tego w ie lk iego święta rodzinnego 
porwała również Chantai i Marcela 
Stefańskich. Bo jak tu nie dać się 
wciągnąć w w i r tych miłych i wz ru -
szających uroczystości? T e j atmoT 

•) P a t r z r epor taż „ C z t e r y poko l en ia 
r od z iny dr . S t e f a ń s k i e g o " N r 844/845 „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " z dnia 23 X I I 1973— 
—1 I 1974. 

s fery wspólnej radości, poczucia 
silnych więz i rodzinnych, nie znali 
przecież nawet z opowiadań. 

A co to był za ślub! P iękny sa-
mochód z Francj i , przybrany przez 
Chantai i Marcela Stefańskich bia-
łymi i czerwonymi goździkami, za-
wióz ł młodą parę do Urzędu Stanu 
Cywi lnego i do kościoła. Nie jedna 
łza w oku zakręciła się, gdy sta-
r y m zwycza j em ludowym, przed 
wy j a zdem do kościoła młoda para 
uklękła na progu domu weselnego 
i rodzice udzieli l i j e j błogosławień-
stwa. 

W drodze powrotne j dzieci co 
rusz sznurkami przybranymi kw ia -
tami lub ko lorowym papierem za-

Przed weselem orkiestra przygrywała 

Tym samochodem młoda para pojechała do ślubu. Na zdjęciu Ewa i Krzy-
sztof Jakubiakowie z rodzicami panny młodej — M. i B. Budzińskimi 

przed domem weselnym. Wśród grających Marcel i Chantai Stefańscy 



Józefa Grzybka 
PANIE REDAKTORZE! 

Opatrzność dała mi za żonę niewia-
stę łatwo ulegającą wpływom. Kiedy 
dziś przed południem niewiasta ta 
wróciła z targu, gdzie pewien elegan-
cki i wymowny dżentelmen wręczył 
jej prospekt reklamujący jakieś świe-
żo wymyślone domy elektryczne, od ra-
zu jęła mi dowodzić, że koniecznie po-
winniśmy taką elektryczną chałupę na-
być. Pnnieważ jej argumenty jakoś nie 
trafiały mi do przekonania, z naszej 
kulturalnej początkowo rozmowy wy-
wiązała się sprzeczka, w trakcie któ-
rej moja bardzo ujemnie oceniła mój 
umysł (rzecz jasna, że nie pozostałem 
jej dłużny), ale wkrótce potem dzięki 
mojemu zgodnemu charakterowi zwa-
da ta przerodziła się z kolei w długi 
i nieomal już filozoficzny dialog o do-
mach w ogóle. Dyskusja ta zakończyła 
się dopiero przy podwieczorku. Zakoń-
czyła ją moja. Zakończyła ją pytaniem. 
Pytaniem pozornie prostym, ale w rze-
czywistości niezmiernie skomplikowa -
nym i perfidnym. Brzmiało ono: „No 
to powiedz wreszcie, w jakim domu 
chciałbyś mieszkać?" 

Oczywiście, pytanie to zbiło mnie z 
tropu. Nie potrafiłem na nie odpowie-

dzieć. I nie tylko że nie potrafiłem na 
nie odpowiedzieć, ale jeszcze przez ca-
łą resztę popołudnia zaprzątałem sobie 
nim głowę. Teraz jest już piętnaście 
po dziesiątej, a ja ciągle jeszcze o nim 
myślę. A Wy co teraz porabiacie? Spi-
cie już? Nie? Dopiero zaczynacie zie-
wać? To może moglibyście mi pomóc 
myśleć? Nie wymawiajcie się piżama-
mi i koszulami nocnymi. W piżamie 
i koszuli nocnej też można kręcić móz-
gownicą. Ja będę mówił, a Wy będzie-
cie udzielać rad. Zgoda? To posłuchaj-
cie: 

Chciałbym mieszkać w domu bez 
kuchni. Dlaczego? Dlatego, że najnie-
bezpieczniejszym miejscem w domu 
jest kuchnia. Przynajmniej w Stanach 
Zjednoczonych. Statystyki towarzystw 
ubezpieczeniowych stwierdzają, że w 
1972 r. ponad dwadzieścia sześć tysięcy 
Amerykanów zginęło we własnych 
kuchniach, zaś trzy miliony zostało 
rannych. Z tychże samych statystyk 
wynika podobno, iż głównym powodem 
tych wszystkich wypadków było nieu-
miejętne obchodzenie się z elektrycz-
nymi urządzeniami kuchennymi. 

Z min Waszych wnoszę, że zamiaru 
zamieszkania w domu bez kuchni nie 
pochwalacie. Może macie rację. Gdy-
bym zamieszkał w takim domu, mu-
siałbym stołować się w restauracji i 
wnet zjechałbym na dziady. Ale nie 
zjechałbym na dziady, gdybym zamie-
szkał w takim budynku jak ten, któ-
ry zbudowano w 1918 r. na przedmie-
ściu miasta Charlotteville w amerykań-
skim stanie Wirginia i w którym przez 
długie lata rezydowała dama imieniem 
Marguiretta. Nie poszedłbym z torbami, 
0 nie. Wręcz przeciwnie. Przyszedłbym 
wreszcie do majątku. 

W jaki sposób? Zaraz Wam wszyst-
ko wytłumaczę. Trzeba Wam wiedzieć, 
że owa Marguiretta nie mieszkała w 
tym budynku sama. Wespół z nią żyły 
w tej kamienicy dwadzieścia trzy pa-
nienki, które trudniły się sprzedażą. 
A do sprzedania miały nie byle co, bo 
swoje wdzięki. Zaś wdzięki te musiały 
być naprawdę wysokiej klasy, gdyż u 
pani Marguiretty było zawsze tłoczno 
1 w jej gościnne progi wstępowali na-
wet panowie z najlepszych sfer. W 1949 
roku władze zamknęły to świetnie pro-
sperujące przedsiębiorstwo i dom Mar-
guiretty przeszedł na własność miasta, 
które zimą 1972 roku przeznaczyło go 
na rozbiórkę. Ale dzięki tej decyzji 

ojców miasta dawny przybytek rozpu-
sty przeistoczył się w zamek z bajki. 
Bo już pierwszego dnia rozbiórki je-
den z robotników znalazł w murze ka-
setkę z sześcioma tysiącami dolarów. 

Odkrycie to zelektryzowało ludność 
Charlotteville. Przez dwa tygodnie 
dwieście pięćdziesiąt osób rozgrzeby-
wało mury domu na przedmieściu i 
przekopywało przylegający doń ogró-
dek. I trud ten nie poszedł na marne. 
Szesnastoletnia Darlene Harris natra-
fiła na metalowe pudełko zawierające 
osiem tysięcy dolarów. Inna dziewczy-
na natknęła się w ogródku na pięć 
słoików z pieniędzmi. Dwanaście ty-
sięcy odkopał 50-letni mężczyzna zry-
wający podłogę w głównym salonie. Itd. 
itd. Dom Marguiretty okazał się na-
szpikowany banknotami i monetami. 
,,Ludzie niechętnie mówią, ile znaleź-
li -—- powiedział dziennikarzom bur-
mistrz Charlotteville —• ale sądzę, że 
wynieśli stamtąd ponad sto tysięcy." 

Gdybym zainstalował się w takim 
lokalu, pędziłbym z pewnością jedwab-
ny żywot, pływałbym jak pączek w 
maśle i raczyłbym Was nie tylko felie-
tonami, lecz wydawałbym także każde-
go tygodnia obfite przyjęcie dla fran-
cuskiej i belgijskiej Polonii. Tylko nie 
wiem, gdzie by można taki lokal zna-
leźć. Poza tym nie jest wykluczone, 
że w takim pomieszczeniu ukazywa-
łyby mi się we śnie zjawy, które wo-
dziłyby mnie na pokuszenie. 

Wobec tego z zamiaru zamieszkania 
w domu nierządu rezygnuję. Żadnych 

_ biesiad urządzać nie będę. Ale za to 
zaraz będziecie mogli iść w objęcia 
Morfeusza. Bo wreszcie wiem, w ja-
kim domu chciałbym żyć. Chciałbym 
żyć w domu z zielonej- cegły. Kto po-
trafi postawić taki dom? Polska. Pol-
ska to potrafi. Dwaj polscy naukowcy, 
doktor K. Rostenko i inżynier M. Du-
lęba, opracowali nową metodę che-
micznego barwienia świeżo wypalonej 
cegły. Wynalazcy dobrali substancje 
barwiące cegłę w dziesięciu kolorach. 
Barwienie jest niezwykle trwałe, ko-
loru nie niszczy ani deszcz, ani upał, 
ani mróz. 

Żywię nadzieję, że ta informacja na-
stroi Was pogodnie, że będziecie sma-
cznie spać i że we śnie ukaże się Wam 
miłujący Was Józef Grzybek w domu 
z zielonej cegły. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
JOZEF GRZYBEK 

K Ą C I K 
F ILATEL ISTY 

Polskie żaglowce 
na morzach 
świata 

Z okazj i tegorocznych re-
gat żag lowców szkolnych 
„Opération Sail" , Poczta 
Polska wprowadz i ła do o-
biegu ciekawą serię, zło-

żoną z 5 znaczków, nazwa-
ną „Polskie żaglowce na 
morzach świata". 

Historia regat żag lowców 
szkolnych sięga okresu 
między wo j ennego. 

Arno ld Schumberg, kapi-
tan statku szwedzkiego, za-
in ic jował wówczas powsta-
nie północnoeuropejskiego 
związku statków szkolnych. 

Po wojn ie , w 1955 roku 
założono w Ang l i i — 
„Związek żag lowców szkol-
nych" — „Sai l Training 
Association". 

W tym roku miastami 
etapowymi były między in-
nymi Gdańsk i Gdynia. 

Seria „Polskie żag low-
ce na morzach świata" w e -
szła w obieg 29 czerwca. 

Rysunki poszczególnych 
znaczków przedstawiają 
różne sławne u nas w K r a -
ju żag lowce polskie. 

1 zł — styl izowany ża-
g lowiec z X V I wieku. Na -
wiązuje on do pierwszego, 
urzędu morskiego w Polsce 

tak zwanej „Komis j i mor-
skiej" . U tworzy ł ją w 
Gdańsku król Zygmunt 
August w 1568 roku, z za-
daniem nadzorowania że-
glugi i organizowania f l o -
ty. 

1.50 zł — statek „Dal " , 
na którym żeglarze polscy 
przepłynęl i A t lantyk w 
latach 1933—34. 

2.70 zł — jacht oceanicz-
ny „Opty" , na którym L e -
onid Tel iga odbył w la-
tach 1967—1969 samotny 
re js dookoła świata. 

4 zł — żaglowiec szkolny 
„Dar Pomorza" , który w 
czasie poprzednich regat 
„Opération Sai l " w 1972 
roku, zajął pierwsze mie j -
sce w swo je j klasie. 

4.90 zł —• pełnomorski 
jacht wyc z ynowy „Po lo -
nez", na którym kapitan 
Krzysztof Baranowski brał 
udział w latach 1971—1973 
w regatach samotników 
przez A t lantyk oraz odbył 
re js dookoła świata. 

Pro jektantem znaczków 
jest gra f ik Waldemar A n -
drzejewski. Wykonano je 
na papierze kredowym, 
w ie lobarwnym of fsetem, 
w formacie 31,25 X 43 mm. 

Nakłady znaczków: 1 zł 
i 1.50 zł — po 8 min sztuk, 
2.70 zł — 1 min szt., 4 zł 
— 2 min szt. i 4.90 zł — 
0,9 min szt. (em) 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Jestem zamężna od kilku lat. 
Mamy jedną córkę pięcioletnią. 
Było wszystko dobrze między 
nami, ale z litości zrobiłam błąd. 
P r zy j ę l i śmy młodą dziewczynę 
na tymczasową stancję. Teraz ta 
dziewczyna naznacza sobie rand-
ki z moim mężem i tak się za-
chowuje, że ja stałam się trzecią 
osobą w moim własnym domu. 
Chcę ją wygnać, ale mąż się nie 
zgadza. Mówi , że przecież ona 
mi nie przeszkadza. N i e mogę 
tego załatwić brutalnie, bo lubię 
spokojne życie. Jak im zwracam 
uwagę, to zaraz się rzucają na 
mnie, że to nieprawda. Mąż 
uważa, że ona wszystko robi 
dobrze, a ja źle. Proszę o szyb-
ką odpowiedź, bo cierpię f i z ycz -
nie przez własnego męża. 

Z D R A D Z A N A 

D R O G A P A N I ! 

Jeśli to wszystko rzeczywiśc ie 
tak wygląda, to sytuacja nie do 
pozazdroszczenia. Ty lko czy 
przypadkiem Pani nie jest zbyt 
podejrz l iwa, czy nie posądza 
Pani męża o rzeczy, których on 
nie robi? W y d a j e mi się, że na j -
lepie j byłoby rozmówić się z tą 
dziewczyną pod nieobecność mę-
ża. I to bez awantur, bez bru-
talnych słów, spokojnie, godnie, 
ale stanowczo. Zażądać od niej , 
by się wyprowadz i ła bez w iedzy 
Pani męża i żeby nie starała się 
szukać u niego pomocy. Niech 
Pani j e j wyt łumaczy, że rozbi ja 
rodzinę, niszczy szczęście wasze 
i waszego dziecka. Przypusz-
czam, że ona usłucha, bo prze-
cież musi zrozumieć, że to nie 
może tak trwać. Żadna żona nie 
będzie tolerować w e własnym 
domu podobnej sytuacji. W y d a j e 
mi się, że taka rozmowa, szcze-
ra i stanowcza, powinna pomóc. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M a m nieślubne dziecko. Ojciec 
dał mu nazwisko, ale poza t ym 
w ogóle nie interesuje się losem 
chłopca. Ma ły ma już cztery la-
ta. Wychowu j ę go sama, ciężko 
pracując, bo kwota, którą prze-
znaczył na niego ojciec, nie w y -
starcza prawie na nic. Jestem 
osobą ambitną. N i e chcę go pro-
sić o pomoc. A wiem, że powo-
dzi mu się bardzo dobrze i żad-
nych obowiązków nie ma. M ó j 
syn jest j edynym jego dziec-
kiem, a dotychczas nawet go na 
oczy nie widział . N i e żałuję me -
go czynu. Pragnęłam gorąco 
mieć dziecko, ale trudno mi żyć, 
bo kłopoty materialne nie dają 
mi spokoju. Gdy pomyślę, że 
k r zywdzę własne dziecko przez 
swoją lekkomyślność, mam w y -
rzuty sumienia. N a rodzinę nie 
mogę liczyć. Wszyscy się mnie 
wyrzekl i , uważając, że zhańbi-
łam dobre imię. Proszę mi po-
radzić, jak mam postąpić. 

S A M O T N A M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Oczywiście, że powinna się 
Pani zwrócić o tę pomoc, bez 
chwil i wahania i bez żadnych 
skrupułów. Myślę, że na j l ep ie j 
napisać do niego list i zażądać 
podwyższenia kwoty miesięcznej. 
Gdyby nie zareagował, wtedy 
trzeba udać się do adwokata 
i sprawę załatwić inaczej. T y l ko 
niech Pani się w tym liście nie 
tłumaczy. P o prostu wy l iczy , i le 
kosztuje utrzymanie dziecka i i le 
Pani potrzeba pieniędzy, by po-
dołać wydatkom. Mam nadzieję, 
że on odpowie. Skoro uznał 
dziecko i dał mu nazwisko, 
pensja jest ty lko konsekwencją 
poprzednich aktów prawnych. 
Rozumiem, że wola łaby Pani nie 
korzystać z j ego łaski. A l e cho-
dzi przecież o dobro dziecka, 
a nie o Pani ambicję. 

A N N A 



OBSERWUJEMY SKLEPIENIE NIEBIESKIE 
Dzisiaj sk ierujemy oczy ku sklepieniu niebieskiemu. P o francusku 

S K L E P I E N I E N I E B I E S K I E to V O U T E C É L E S T E (wut sylest), 
a S Ł O N C E to S O L E I L (Solej ) . Bo w pogodny dzień na sklepieniu 
niebieskim widać ty lko Słońce. Świat ło naszej dziennej gwiazdy 
rozprasza się bowiem w atmosferze otaczające j Z iemię i zaćmiewa 
blask innych gwiazd. P o francusku R O Z P R A S Z A Ć SIĘ to SE D I F -
FUSER , Z A Ć M I Ć to É C L I P S E R (ykl ipsy) , a N I E P R Z E L I C Z O N Y to 
I N N O M B R A B L E (innąbrabl). Bo za to w bezchmurną noc na c iem-
n y m sklepieniu nieba migocze nieprzeliczona ilość punktów świet l -
nych — widać gwiazdy . 

Po francusku P U N K T to P O I N T (pue), G W I A Z D A to É T O I L E 
(ytual) , a C I A Ł O N I E B I E S K I E to C O R P S C É L E S T E (kor sylest). 
Bo w szkole nam wyjaśniono, że o w e mrugające punkciki są ciałami 
niebieskimi podobnymi do naszego Słońca. P o francusku M R U G A Ć 
to C L I G N O T E R (kl injoty ) , a P R Z E S T R Z E Ń to E S P A C E (espas). Bo 
naszą Z iemię dzielą od tych ciał niebieskich ogromne przestrzenie 
i dlatego gwiazdy w y d a j ą się tak małe. 

Jeżel i będz iemy patrzeć na nocne niebo częściej i w różnych go-
dzinach, to zauważymy, że gwiazdy tworzą pewne grupy, czyl i 
gwiazdozbiory . P o francusku G W I A Z D O Z B I Ó R to C O N S T E L L A T I O N 
(kąstel|lasją), a M A Ł A N I E D Ź W I E D Z I C A to L A P E T I T E O U R S E 
(la Pet i t Urs). 

Dawn ie j sądzono, że każdy człowiek ma swoją gwiazdę, która po-
wstała w chwil i j ego narodzin. P o francusku N A R O D Z I N Y to 
N A I S S A N C E (nesans), a U R O D Z I Ć S IĘ P O D S Z C Z Ę Ś L I W Ą 
G W I A Z D Ą to E T R E N É SOUS U N E B O N N E É T O I L E . Bo stąd za-
pewne pochodzi powiedzenie: „urodzić się pod szczęśliwą gwiazdą" . 
M a m y nadzieję, że pod taką właśnie gwiazdą przyszl iście na świat. 

JEROME 

NOUS OBSERVONS LA VOUTE CELESTE 
Aujourd'hui nous allons diriger nos yeux vers la voûte céleste. 

En polonais VOÛTE CÉLESTE c'est SKLEPIENIE NIEBIESKIE 
(sklepienie niebieskie), et le SOLEIL c'est SŁOŃCE (sou-ogne-tsê). 
Parce que le jour, quand le ciel est serein, on n'y aperçoit que le 
Soleil. Cela est dû au fait que la lumière de l'astre du jour se diffuse 
dans l'atmosphère qui environne la Ter~re et éclipse les autres étoiles. 
En polonais SE DIFFUSER c'est ROZPRASZAĆ SIĘ, ÉCLIPSER 
c'est ZAĆMIĆ (za-tchnie-mi-tchie), et INNOMBRABLE c'est NIE-
PRZELICZONY (niê-pchè-li-tchonè). Parce qu'en revanche la nuit, 
on peut voir dans un ciel serein une foule innombrable de petits 
points lumineux. Ces points, ce sont les étoiles. 

En polonais POINT c'est PUNKT (pounkt), ÉTOILE c'est GWIAZ-
DA, et CORPS CÉLESTE c'est CIAŁO NIEBIESKIE (tchie-a-ou-o 
niebieskie). Parce qu'à l'école on nous a expliqué que ces petits 
points clignotants sont des corps célestes analogues au Soleil. En 
polonais CLIGNOTER c'est MRUGAĆ (mrougatchie), et ESPACE 
c'est PRZESTRZEŃ (pchès-tcheigne). 

En observant le ciel aux différentes heures de la nuit on constate 
que les étoiles forment des groupes, c'est-à-dire des constellations. 
En polonais CONSTELLATION c'est GWIAZDOZBIÓR (gviazdo-
zbiour), et la PETITE OURSE c'est MAŁA NIEDŹWIEDZICA 
(Ma-ou-a Nièdj-viê-djitsa). 

Autrefois on croyait que la venue au monde d'un enfant s'accom-
pagnait toujours de la naissance d'une étoile. En polonais NAIS-
SANCE c'est NARODZINY (narodjiné), et ÊTRE NÉ SOUS UNE 
BONNE ÉTOILE c'est URODZIĆ SIĘ POD SZCZĘŚLIWĄ GWIA-
ZDĄ. Parce que nous espérons que tous tant que vous êtes, vous 
êtes nés sous une bonne étoile. 

SYLVIE 

4 P 
C Z e p e l i a 

. Oryginalne wyroby polskiego rzemiosła artystycznego z drzewa, ceramiki, bursztynu, 
srebra, słomy i papieru oraz kożuszki, kilimy, makaty, meble ludowe i inne 

oferuje amatorom polskiego folkloru sklep C 6 p 6 1 i â 
2 8 , B d Haussmann (wejście rue Taitbout) , 7 5 0 0 9 P A R I S , Té l . 7 7 0 - 6 3 - 2 7 



STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 
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— Mama nie znosi szybkie j jazdy — mru-
czy Agnieszka do Włocha. 

Wyskoczy ł z wozu i otwiera j e j drzwiczki 
szczerze zmartwiony. 

— A l e ż nie! — woła Zof ia. — Co ci p rzy -
chodzi do g łowy , czuję się doskonale. P o 
prostu nie jestem głodna. Z jad łam obf i te • 
śniadanie. 

— Co ty opowiadasz? — przed Agnieszką 
nie można kłamać. — Zjadłaś jeden sucha-
rek. 

-—• A l e nie jestem głodna, naprawdę. 
O Boże! myśl i . N iechże idą! Niechże idą 

i jedzą, niech przestaną się nią za jmować . 
— Zawo łam cię, jeśli będą mie l i coś dla 

ciebie. — Agnieszka poprawia włosy, p r zy -
gląda się w lusterku puderniczki swoim 
ustom. Renato nie odrywa od j e j twarzy roz-
błysłego ciekawością spojrzenia. M ó w i teraz 
do niego: — Wymyś l i l i , co? ,,Pod Łasiczką" ! 
Dobrze, że nie pod mistrzem Leonardem. Na 
pewno jakaś in ic jatywa prywatna. Pan nie 
wie , co to takiego. U nas prywatna gastro-
nomia to nowość, do niedawna państwo za j -
mowało się nawet produkcją mie lonych ko-
t letów. N i e wychodz i ło to na dobre ani pań-
stwu, ani ma się rozumieć kotletom. A teraz 
m a m y takie p rywatne knajpki przy drogach. 
— Przy j r za ła się niskim zabudowaniom za 

f r on t owym budynkiem. — Może także hodu-
ją norki i stąd ten szyld. A l e „ Pod N o r k ą " 
to by brzmiało fatalnie. 

Dlaczego ona ty le mówi? Zo f ia nie może 
się doczekać, żeby wreszcie weszl i do środka 
i zostawil i ją samą. Uświadomiła sobie jakąś, 
na pewno nie usprawiedl iwioną niechęć do 
Agnieszki , razi ją, że paple, że już jest z 
Włochem prawie na ty, choć jeszcze wczora j 
w ieczorem udawała, że nie chce jechać. W 
ogóle gdyby nie to, że wymyś l i ł a sobie wczo -
ra j tę wyc ieczkę w poszukiwaniu gl iny, gdy -
by nie to, że miała nadzie ję znaleźć ją właś-
nie w okolicy, gdz ie leżał biedny Francesco, 
g d y b y w końcu nie namówiła je j , żeby po-
jechała z nią razem... ach, w ięc na t y m po-
lega cała wina Agnieszki , stąd rodzą się 
wszystkie pretensje do niej . Mogła jeszcze 
oskarżyć ją o to, że zajęła się ceramiką, że 
zamiast pójść na politechnikę, jak chciał o j -
ciec, pozostała wierna swoim ob jaw ionym 
już w dzieciństwie zamiłowaniom, że nie lu-
biła n igdy f i z yk i ani matematyki , choć w 
końcu nauczyła się dobrze l iczyć. Ma jąc 

dwadzieścia cztery lata zarabiała dwa razy 
tyle, co ojciec, a dosłużył się przecież wyso -
k ie j rangi. N i e powinna mieć j e j tego za złe, 
niczego nie powinna mieć j e j za złe. Sama 
ponosi w inę za to, że nieostrożnie wstąpiła w 
głąb pamięci, zamiast zatrzymać się na j e j 
brzegu, tam, skąd widz i się jeszcze wszyst-
ko dokładnie, ale już nie może nas dosięgnąć 
żaden powraca jący ból. N i e umiała znaleźć 
takiego miejsca, nie umiała się na n im za-
trzymać. — N i e krępujc ie się mną -— mów i 
do nich dwojga . — Dzień taki piękny, z 
przy jemnością zostanę na powietrzu. 

— Masz tu nawet ławkę pod oknem! — 
Agnieszka już na n ie j siedzi, wyc iągnąwszy 
daleko przed siebie swo je długie nogi. — 
Och, jak tu słońce grze je ! Będziesz się mogła 
trochę opalić. Zazdroszczę ci, że nie jesteś 
głodna — mruczy i przeciąga się p r z ym-
knąwszy oczy, wys taw iwszy twarz ku słoń-
cu, ale Renato t ym razem na nią nie patrzy. 

— Może napi je się pani p r zyna jmn ie j f i -
l iżankę kawy? K a w a dobrze pani zrobi, p r zy -
niosę tutaj. Chyba naprawdę jechałem za 
prędko. 

Włosy kręcą mu się na skroniach tak sa-
mo, jak ojcu, choć nie jest do niego podob-
ny. Wda ł się widocznie w matkę, w tę ko-
bietę, która na niego czekała, przez całą 
wo jnę , przez długie miesiące i lata. Napisał 

j e j potem z dumą i t r iumfem, i ten list za-
stał ją jeszcze w Olszance: „Mar ia czekała 
na mnie " . 

— N i e — potrząsnęła głową, bierze go za 
ramię i popycha prawie ku drzw iom restau-
racj i . — Dziękuję za kawę, nie będę nic 
piła. Z jedzc ie coś szybko i jedźmy. Szkoda 
czasu. 

— Mamo! — wzdycha Agnieszka, l en iwie 
wsta jąc z ławki. — Mogłaś każdej chwi l i 
tam pojechać i przez ty le lat nie pojecha-
łaś ani razu. I nagle szkoda ci czasu. 

Oczywiśc ie ma rację, jak zawsze, ma ra-
cję. Chłodną, rozsądną, pozbawioną senty-
mentów. Trzeba się by ło uczyć od własnej 
córki patrzenia na świat. T y l k o że to by ł 
inny świat i nie zawsze cz łowiek sam go so-
bie stwarzał, nie zawsze móg ł go sobie p r zy -
sposobić według własnych pragnień. 

• 
G d y b y tamten pozostał dłużej , g dyby zde-

cydował się czuwać przy ojcu, And r z e j za-
pukawszy w nocy do d r zw i zastałby go w 
ich domu. 

Stała na progu rażona, obezwładniona t ym 
wyobrażen iem i powitanie wypad ło nie tak, 
jak powinno było wypaść, na jp i e rw się prze-
straszyła, dopiero potem, k iedy już t r zymał 
ją w ramionach, ciasno, ciasno, do utraty 
tchu, dotarła do n ie j radość ostra, ponad 
siły, radość samolubna, jednak ani trochę 
nie zawstydzona chwilą, w które j przycho-
dziła. 

N i e byl i n igdy ze sobą tak blisko, ale nie 
uświadamiała sobie tego wówczas, wesz l i do 
ojca spleceni ramionami, jakby już nic nie 
mogło ich rozdzielić, j akby nie by ło na świe-
cie siły, która potraf i łaby ich rozerwać. 

Ojc iec siedział na łóżku. Usłyszał, że coś 
się w domu dzie je , podniósł się i czekał, 
zwrócony ku drzwiom, napięty i czujny. 
N i g d y się nie modli ł , ale k iedy zobaczył A n -
drzeja, powiedział cicho: — Sam Pan Bóg 
chyba cię zesłał. 

N i e zwróc i l i uwagi, że nagle zaczął mówić 
mu po imieniu; zbyt w i e l e się zmieniło, zbyt 
w i e l e miało się jeszcze zmienić, żeby dro-
biazgi, dawne zachowania, dawne f o rmy , 
mia ły jeszcze jakieś znaczenie. 

— Sam Pan Bóg ! — powtórzy ł . — Skąd 
się tu wziąłeś? 

Andr z e j nie odpowiedział ; patrząc na ban-
daże na g łowie i rękach ojca, sam musiał 
na jp i e rw zapytać: — Co się panu stało? Co 
się tu dzie je? Musiałem we j ść do miasta 
w nocy, żeby mnie nie poznano, ale już w e 
wsiach po drodze mówiono mi, że miasto 
się pali. 

— Spaliło się pół rynku — powiedział o j -
ciec, nie patrząc na nikogo. — Pamiętasz 
małego Gliksmaną na zakaźnym? 

— Pamiętam. 
-— Uciekł, matka mu w t y m pomogła. L e -

żał w domu, zaraził braci i jeszcze kogoś u 
sąsiadów. N i e mog łem dopuścić do tego, żeby 
epidemia objęła miasto. Wo jna i ty fus w 
mieście. Posłałem karetkę z pielęgniarzami 
raz i drugi, nie wpuścil i ich. Popros i łem w ięc 
naszego komendanta, żeby dał mi żołnierza. 
Popros i łem go, żeby dał mi żołnierza. Jed-
nego. T y l k o jednego. Jeden by wystarczy ł — 
ojciec mów i ł coraz szybciej , szybcie j i głoś-
niej , jeszcze nie wiedział , że tak się to za-
czyna, że tak zaczyna się w nim potrzeba 
usprawiedl iwienia się przed ludźmi, wy t łu -
maczenia swego udziału w tym, co się stało, 
w tym, czego nie móg ł przewidzieć. — A l e 
nie dał mi tego żołnierza. N i e dał. N i e dał 
mi go. Sam wsiadł do samochodu i zabrał 
mnie ze sobą. A potem, k iedy tu przyszedł, 
żeby mi zrobić opatrunek, mówił , że trzeba 
czyścić, wyczesywać z naszej p ięknej z iemi 
wszystek brud, całe robactwo... 

— Rozumiem — powiedział cicho Andrze j . 
Stał wciąż pośrodku pokoju, t r zymając ją 
blisko przy sobie, zdawało j e j się, że słyszy 
jak wa l i w nim serce, że czuje zapach wiatru 
i nocnej rosy, jak im przesycone by ło jego 
ubranie, dz iwne jakieś, obce, za ciasne na 
niego ubranie, którego n igdy na nim nie 
widziała. 

— N i e — ojciec zaprzeczył gwał townie — 
tego nikt nie zrozumie, tego nikt nie może 
zrozumieć. N i e chciałem jechać. N ie chcia-
łem! K t o mi teraz uwierzy , że nie chciałem? 

Mi lcze l i obydwo j e nie ty lko dlatego, że 
pytanie nie było skierowane do nich. 

•— K t o mi teraz uwierzy , że nie chcia-
łem? -— powtarzał wciąż ojciec. — K o m u 
mam to powiedzieć? Do kogo mam się z t ym 
zwrócić? 

— Niech się pan położy — powiedziała 
Leosia od progu. Przeszła obok nich, zbl i-
żyła się do ojca, ujęła go za ramiona i prze-
mocą położyła na łóżku. Szybko zrozumiała, 
że nikt w t ym domu, prócz niej , nie zacho-
wa rozsądku i z imne j krwi . Znowu miała 
na sobie wykrochmalony fartuch i białą 
chustkę na głowie. Potrzebowała tych re-
kw i zy tów , ażeby choćby ty lko w t ym domu 
zatrzymać dawny czas. — Co to za gadanie 
takie? Jeszcze mało nieszczęścia jak na j e -
den dzień? Chce się pan zabić t ym gada-
niem? A pan doktor pewnie głodny? — 
zwróci ła się do Andrze ja . — Zaraz coś zro-
bię. Jezusie kochany, nie wyg ląda pan do-
brze. 

(c. d. n.) 

DWIE •ścieżki czasui 



„POLSKA SZKOŁA" 
FUTBOLU 

Rewe lacy jna postawa i gra 
polskich piłkarzy na mistrzo-
stwach świata w Republice Fe -
deralnej Niemiec odbiła się sze-
rok im echem na całym świecie. 
Nic zresztą dziwnego, styl gry 
biało-czerwonych, ich piękne 
zwycięstwa z czo łowymi druży-
nami świata, wreszcie I I I m ie j -
sce w turnieju mają swoją w y -
mowę. Poza tym odbywało się 
to wszystko nie ty lko na oczach 
tysięcy fachowców futbolu, ale 
blisko mil iarda kibiców zasiada-
jących na stadionach i przed te-
lewizorami. 

N i e będziemy na t ym miejscu 
cytować w y n i k ó w Polaków, bo 
wszyscy j e zapewne znają. Chce-
my racze j napisać kilka słów 
0 przyczynach, dzięki k tó rym 
polska piłka nożna zrobiła w o-
statnich latach tak wie lką ką j i e -
rę. P r zypomni jmy tylko, że na j -
p i e rw był złoty medal ol impi jski 
w roku 1972, później wye l imino-
wanie Ang l i i z mistrzostw świa-
ta, a ostatnio seria pięknych me-
czów w R F N zakończona poko-
naniem Brazyl i i ( trzykrotny 
mistrz świata) i 'zdobyciem sre-
brnego medalu. 

Przez wie le lat kibice w K r a j u 
nie byl i usatysfakcjonowani z 
wys tępów piłkarzy. Bia ło-czerwo-
ni zaliczani byl i do słabszych ze-
społów nie ty lko na świecie, ale 
1 w Europie. Tak było do roku 
1971, kiedy to funkc ję trenera 
reprezentacj i powierzono Kaz i -
mierzowi Górskiemu. Od tej pory, 
co jest zarówno zasługą trenera, 
jak i j ego współpracowników i 
działaczy, notujemy stałe postę-
py reprezentacyjnej jedenastki. 

Anal izując przyczyny postępów 
w tej najpopularniejszej na świe-
cie dyscyplinie sportu nie trzeba 
zapominać, że na wynik i Po la -
ków złożyła się wieloletnia pra-
ca, szukanie coraz lepszych me-
tod szkolenia i selekcj i zawod-
ników, ogólny wzrost poziomu w e 
wszystkich klubach. Jeszcze obec-
nie nie dorównujemy pi łkarzom 
R F N , Holandii czy Włoch warun-
kami szkoleniowymi w naszych 
klubach, ale sytuacja ta z roku 
na rok jest coraz lepsza. Jednak 
niemal wszystkie kluby l i gowe 
dysponują dobrej klasy trenera-
mi, lekarzami, masażystami, ga-
binetami, do tzw. odnowy orga-
nizmu. Â są to elementy, które 
w e współczesnym sporcie odgry-
wa ją zasadniczą rolę. 

Praca i poziom szkolenia w 
klubach rzutują zaś bezpośrednio 
na wyn ik i reprezentacji . Na tym 
założeniu oparł się właśnie tre-
ner Górski. I tak np. przed mi-
strzostwami sświata g łówny ciężar 
przygotowań powierzono klubom. 
Następny element to właściwa 
selekcja zawodników do kadry. 
W p ierwszym etapie trener Gór-
ski oparł zespół na zawodnikach 
Górnika Zabrze i Leg i i Warsza-
wa. Obecnie w reprezentacj i gra-
ją piłkarze 6—7 klubów, tworząc 
tzw. dwó jk i lub nawet trójki. 
N iewątp l iw ie zasługą selekcjone-
ra jest postawienie na zawodni-
ków młodych (polska drużyna 
była najmłodszą na mistrzo-
stwach świata), którzy umieją 
real izować jego założenia tak-
tyczne, grać głową a nie tylko 
nogami. 

Właśnie taktyka gry zjednała 
Po lakom wie lk ie uznanie. Gra 

ofensywna, atak skrzydłami, dłu-
gie przerzuty piłek, zerwanie z 
szablonowymi zagrywkami dały 
asumpt fachowcom do ukucia 
terminu „polska szkoła" futbolu. 
Faktycznie na boiskach R F N po-
kazaliśmy futbol w idowiskowy i 
jednocześnie skuteczny. Polscy 
napastnicy strzelili w turnieju 
największą ilość bramek — 16. 
Założenia taktyczne wyp ł ywa ł y 
oczywiście z dokładnego rozezna-
nia poszczególnych przec iwników, 
a więc prowadzenia tzw. banku 
informacj i . 

Anal iza postępów polskiego 
futbolu wymagałaby wie lu ob-
szernych artykułów. W skrócie 
więc można jedynie powiedzieć, 
że na obecne sukcesy wpłynął 
nowoczesny styl pracy przy j ę ty 
w szkoleniu reprezentacj i , opar-
cie taktyki gry na naukowych 
zasadach, właśc iwy dobór zawod-
ników do drużyny. A także —-
znacznie lepsza organizacja pra-
cy w Polskim Związku P i łk i N o -
żnej, coraz lepsza współpraca 
między centralą a klubami, które 
dostarczają pi łkarzy do drużyny 
narodowej . 

Zgranie tych elementów, śmia-
łe koncepcje taktyczne, wysokie 
morale Po laków i ich ambic ja 
przyczyni ły się w e fekc ie do te-
go, że nasz futbol awansował w 
tak krótkim czasie do światowej 
czołówki. Mało, wnieśl iśmy do 
gry kilka nowych elementów, 
które zyskały nam podz iw zarów-
no kibiców, jak i fachowców. 

M i e j m y nadzieję, że sukcesy 
na boiskach R F N dodadzą jeszcze 
bodźca trenerom, zawodnikom i 
działaczom do dalszej wytężone j 
pracy. Następne mistrzostwa 
świata już za cztery lata w dale-
kie j Argentynie, (h j ) 

GRZEGORZ LATO 
KRÓL STRZELCÓW 

Jedną z r ewe lac j i piłkarskich 
mistrzostw świata był napastnik 
Grzegorz Lato, zdobywca 7 bra-
mek w turnieju. T y m samym 
zdobył on tytuł „króla strze lców" 
X Mistrzostw Świata, wyprzedza-
jąc takich asów, jak Muel ler 
( R F N ) czy Cruy f f (Holandia). 
Drugim na liście naj lepszych 
strzelców okazał się również Po -
lak Andrze j Szarmach (wspólnie 
z Holendrem Neeskensem — po 
5 bramek). 

Grzegorz La to ma 24 lata, gra 
w drużynie ubiegłorocznego mi-
strza Polski Stali Mielec. W re-
prezentacji K r a j u występował do 
tej pory 21 razy, zdobywając 11 
bramek (w tym 7 w RFN ) . W 
sezonie 1972/73 zdobył również 
tytuł naj lepszego strzelca I ligi. 
P i łkarz z Mielca, słynący z w ie l -
kie j szybkości w grze, urodził się 
w Malborku. Cała jego kariera 
piłkarska związana jest jednak 

z Mie lcem (trener Książek). Lato 
z zawodu jest ślusarzem, ma żo-
nę i dziecko. W następnym roku 
ma zamiar podjąć studia w f i l i i 
warszawskie j Akademi i Wycho-
wania Fizycznego w Mielcu. 

Doda jmy jeszcze, że właśnie 
dzięki Grzegorzowi Lato Polska 
zdobyła piękny, złoty puchar dla 
drużyny, osiągając w mistrzo-
stwach na jw i ęce j bramek —- 16. 

(h j ) 

NAJLEPSI POLSCY 
SPORTOWCY xxx -LECIA 

IRENEUSZ PALINSKI 
Ze sportem zetknął się pod-

czas odbywania służby wo jsko-
we j . Ponieważ w jednostce nie 
było innego sprzętu ty lko sztan-
ga, zaczął uprawiać podnoszenie 
ciężarów. Sam, bez pomocy in-
struktora, a jedynie na podsta-
w i e obserwacj i czynił bardzo 
szybkie postępy. Przyczyni ła się 
do tego wrodzona siła i n i e zwy -
kły upór wie jsk iego chłopca spod 
Ciechanowa, który za wszelką 
cenę chciał zostać mistrzem. 
Udało mu się to w pełni. 

Zaczął od poprawiania rekor-
dów kra jowych w wadze pół-
ciężkiej. Już w roku 1957 w y -
walczy ł b rązowy medal w mi-
strzostwach Europy, w dwóch na-
stępnych latach zdobywał tytuły 
wicemistrza świata. Na jw iększy 
triumf święcił podczas Igrzysk 
Olimpijskich w Rzymie, kiedy to 
zdobył złoty medal w wadze pół-
ciężkiej i ustanowił rekord świa-
ta w podrzucie. 

W następnych latach startował 
już w wadze lekkociężkiej , w 
której również odnosił sukcesy. 
Na mistrzostwach świata w W i e -
dniu w 1961 roku zdobył złoty 
medal ustanawiając dwa rekor-
dy świata (rekord w podrzucie 
190 kg przetrwał kilka lat). Po -
tem jeszcze trzykrotnie był w i -
cemistrzem świata, na Ol impia-
dzie w Tokio wywa l c zy ł medal 
brązowy. 

Ireneusz Paliński, siłacz z Cie-
chanowa, wyg ra ł w swoje j karie-
rze 10 międzynarodowych turnie-
jów, 7 razy bi ł rekordy świata, 
a 56 razy Polski. W mistrzo-
stwach K r a j u zwyc ięży ł dz iewię -
ciokrotnie. 

Zakończył starty w 1968 roku 
mając 36 lat. Obecnie mieszka 
w Ciechanowie, gdzie jest trene-
rem w mie j scowym klubie. (h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

W Montrealu (Kanada), mieście ko le j -
nych Igrzysk Olimpijskich w 1976 roku, 
rozpoczęły się kolarskie mistrzostwa świa-
ta. W pierwszej części imprezy startują 
torowcy. Reprezentant Polski Janusz 
Kierzkowski już w pierwszym dniu zawo-
dów zdobył brązowy medal w wyścigu na 
1 km ze startu zatrzymanego, uzyskując 
czas gorszy tylko o 0,18 sek od mistrza 
Rappa (ZSRR) . Dobrze spisują się r ó w -
nież pozostali Polacy. W konkurencj i 4 km 
na dochodzenie młodziutki 19-letni Jan 
Jankiewicz zakwal i f ikował się do grona 
najlepszych średniodystansowców świata. 
K t o wie, czy za 2 lata na tym samym 
torze nie będzie walczy ł o ol impijski me-
dal. Tandem Benedykt Kocot i Andr ze j 
Bek zakwal i f ikował się do ćwierćf inału 
w swo je j konkurencji. 

Gdy torowcy walczą w Montrealu, szo-
sowcy odbyli ostatni sprawdzian startu-
jąc w 5-etapowym wyścigu w To ledo 
(Hiszpania). Podobnie jak w roku ubieg-
ł ym wygra ł Stanisław Szozda, a I V m i e j -
sce zajął Ryszard Szurkowski. Jest to do-
bry prognostyk przed startem kolarzy-
szosowców w mistrzostwach świata, na 
których będą bronil i tytułów w wyścigu 
drużynowym i indywidualnym. 

Ko l e jnym sukcesem młodego polskiego 
kolarza Henryka Brożyny zakończył się 
X Bałtycki Wyśc ig Przy jaźn i ro zg rywany 
na terenach Polski i ZSRR. Na I I m ie j -
scu uplasował się również Po lak — Jan 
Trybała. 

Lekkoat lec i całej Europy pilnie przy-
gotowują się do mistrzostw kontynentu, 
które rozegrane zostaną w Rzymie. R ó w -
nież reprezentanci Polski biorą udział w 
l icznych zawodach i mitingach. P o poby-
cie w pięknym ośrodku t ren ingowym w 
Font Romeu w e Francj i grupa czołowych 
lekkoat letów Polski startowała na w i e l -
kim mitingu w Zurychu. Klasą dla sie-
bie była Irena Szewińska, która w y -
grała obie konkurencje sprinterskie uzys-
kując 11.25 i 22.41 (czasy mierzone elek-
tronicznie). Doskonale spisali się również 
tyczkarze — zwycięży ł Ślusarski przed 
Buciarskim — obaj po 5.20 m. Długody-
stansowiec Bronisław Mal inowski t ym 
razem startował w biegu na 1 milę. Cho-
ciaż za ją ł dopiero I V miejsce, to jednak 
uzyskał dobry czas 3:57.18. 

Tymczasem na zawodach w K r a j u pa-
dły dwa rekordy Polski. Mistrz ol impi jski 
Władys ław Komar pchnął kulę na odleg-
łość 21.19 m, a Leszek Gajdziński uzys-
kał w dysku 63.52 m. Reprezentantka 
Polski na mistrzostwa Europy w Rzymie 
Elżbieta Kato l ik na zawodach w Pradze 
zwyciężyła w biegach na 400 i 800 m. 
W tej ostatniej konkurencji osiągnęła 
bardzo dobry czas 2:01,4. 

W Hawanie rozpoczęły się I Mistrzo-
stwa Świata w Boksie Amatorskim. Po l -
scy pięściarze wylosowal i bardzo silnych 
rywal i . W pierwszej wa lce duży sukces 
odniósł Jerzy Rybicki w wadze lekko-
średniej, który już w I rundzie wyg ra ł 
z reprezentantem Gujany Keith Ne i lem 
przez przewagę. 

Następna wielka impreza — mistrzo-
stwa Europy w pływaniu — rozpoczęła 
się w Wiedniu. Niestety, polskie p ływacz-
ki, choć za każdym startem poprawia ją 
rekordy kra jowe, nie zakwal i f ikowały się 
do f inałów. Anna Stolarczyk pobiła re -
kord Polski w wyścigu na 200 m stylem 
zmiennym w czasie 2:35.77, natomiast Elż-
bieta P i lawska na 100 m stylem dowo l -
nym — 1:01.02. N i e powiodło się również 
pi łkarzom wodnym, którzy w p ierwszym 
meczu grupy ,,B" przegrali z Bułgarią 
5 : 8 . W skokach do wody Polak Roman 
Godziński w el iminacjach za jmował dopie-
ro 18 miejsce. 

Mistrzostwa w Wiedniu są więc po-
twierdzeniem słabego poziomu polskiego 
pływania, które od lat nie może wy j ś ć 
z głębokiego kryzysu. 



B. DOWOJHA-BłCHAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 
23, quai de la Tournelle 

P A R I S (5e) 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
T E L E F O N : ODEon 41-17 

ZATRUDNI Sią SPRZĄTACZKĘ 
Stac j a Naukowa Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk w P a r y ż u zatrudni p i ln ie 

sprzątaczkę. Zg łoszenia : te le fon iczn ie 553-15-49 lub osobiście 74, rue L a u -
riston, Par is 16e, w godzinach 9—17. 

2 5 , rue Drouot te l . : 7 7 0 - 0 3 - 3 7 
7 5 0 0 9 PARIS C.C.P. PARIS: 189-46-68 

poleca następujqce ksiqzki 
po cenach najniższych: 
Mar ian Brandys — Kon i e c świata s zwo -
l e ż e r ów (2 t o m y ) 34,95 
Konstanty I lde fons Gałczyński —- P o e z j e 12,20 
Jaroslav Haśek — P r z y g o d y dobrego w o -
jaka S z w e j k a (2 t omy ) 40,65 
Ignacy Kras i ck i — M i k o ł a j a Dośw iad -
czyńskiego przypadk i 12,50 
Józef I gnacy K ras z ewsk i — L a l k i 8,15 
Eliza Orzeszkowa — N a d N i e m n e m 
(3 t omy ) 12,20 
Boles ław Prus — An ie lka 4,90 
Boles ław Prus — W y b ó r nowe l 4,00» 
A leksander Puszkin — Eugeniusz Onieg in 8,15 
Ste fan Po ł to r zyck i — L e c ę ku gw ia zdom 4,05 
Julian T u w i m — Wiersze w y b r a n e 18,20» 
Stanis ław Wysp iańsk i — Wese l e 10,20 
E w a Sze lburg -Zarembina — I o twar ł y się 
dni 10,95' 
S te fan Żeromski — S y z y f o w e prace 5,00 
Ste fan Żeromski -— Wie rna rzeka 8,15 

Do cen powyższych do l iczamy koszty w łasne 
przesyłk i pocz towe j . 
Oprócz wymien i onych t y tu ł ów stale pos iadamy 
na składzie duży w y b ó r książek l i t e ratury p i ęk -
ne j dla dorosłych, młodz i eży i dzieci. Pos iadamy 
równ i e ż mapy d r o g o w e Po lsk i i poszczegó lnych 
w o j e w ó d z t w oraz przewodn ik i po Po lsce w j ę -
zyku polsk im i f rancusk im. 

i s m m w t m i m t m i i t m ï i ï i m t t m i immwisjimmïiimwiiinnmmmmtiiw^s 
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23, rue Taitbout Paris IX-èm» 
Tél. B24 -42 -02 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A r t t l n 
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K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich Infor m * o JI oso-
biâcie, telelonicznie I korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje 
osób zapro 

wpłaty na koszty podróZy dli 
szonych z Polski do Francji. 

g 
@ 

g t Ë 

M Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacie bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

JiWW. 

R O D A K U ! Chcesz z j e ś ć i w y p i ć p o p o l s k u , w s t ą p d o 

vir S k l e p i a 'olskim (ffirm< Irzostek) 

p r z y 11, r u e J o u f f r o y , P a r i s 17-ème, t e l . 622-55-52 
M é t r o : W a g r a m — R o m e — M a l e s h e r b e s ; A u t o b u s : n r 31 z G a r e du N o r d z p l a c e 
Char l e s d e G a u l l e l u b n r 53 z P l a c e d e l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : P o n t - C a r -
d i n e t . 

Cbcesz u r z ą d z i ć p r z y j ę c i e z o k a z j i : c h r z c i n , K o m u n i i Ś w i ę t e j , i m i e n i n c z y w e s e l a , 
d ź w o ń d o nas . A j e ś l i chcesz o t r z y m a ć p r o d u k t y jpolskie i z P o l s k i w d o m u , nap isz 
z a r a z a dos tan i es z w y k a z t o w a r ó w z c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i . 

S k l e p c z y n n y o d 10 d o w i e c z o r a . W n i e d z i e l ę n i e c z y n n y . 

R T I O I O O D B I O R i l / I H I - r f L F i r i Z O l I V 
Lodówki, maszyny do prania ï inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

L E N G - P I C A R P E T - C i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFON: 75.44.01 ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

J Imię (Prénom) Nazwisko (Nom) 

Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(N iepot rzebne skreślić — Raye r les mentions inutiles) 
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P23, rue Taitbout, Paris 9e 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

KLA BANK 
POLSKA KASA 

O OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,-
par demandeur et par mois. 



K U C Z C I 
P A M I Ę C I 
P O L E G Ł Y C H 
Ż O Ł N I E R Z Y 
P O L S K I C H 

W Dieuze (departa-
ment Meur the - e t -Mose l -
l e ) odbyła się wzrusza-
jąca uroczystość uczcze-
nia pamięc i żo łn ierzy 
polskich, którzy za w o l -
ność F ranc j i i Po lsk i 
oddal i swe życ i e na z i e -
m i f rancuskie j . U r o c z y -
stość by ła jednocześnie 
mani f es tac ją ż y w e j i 
serdecznej p rzy jaźn i , j a -
ka łączy Po l skę i F ran -
cję. 

P o mszy w mie j sco -
w y m koście le u f o rmo -
w a ł się pochód, k tó ry 
ruszy ł w k ierunku p o m -
nika wzn ies ionego na 
cześć g r enad i e rów po l -
skich, k tó rzy padl i w 
czasie w a l k z na jeźdźcą 
h i t l e rowsk im w m a j u 
1940 roku. Pochód za-
t r z yma ł się pod pomni -
k i em spow i t ym w sztan-
dary f rancusk ie i po l -
skie. U stóp pomnika 
konsul genera lny P R L 
w Strasburgu p. Brzo -
zowski , konsul p. M i a -
dziołko, podpre f ek t p. 
Durand i mer miasta 
Dieuze p. Husson zło-
ży l i w ie lk i , p i ękny w i e -
niec. W uroczystości t e j 
wz i ę ła także udział de -
l egac ja o f i c e r ó w i pod-
o f i c e r ó w 13 R D P , z do-
wódcą te j jednostki puł-
k o w n i k i e m F a i v r e na 
czele. 

W s w y m p r z e m ó w i e -
niu mer miasta Dieuze 
p. Husson pr zypomnia ł 
serdeczne w i ę z y p r z y -
jaźn i łączące F ranc j ę 
i Po l skę oraz szacunek, 
j ak i ż y w i ą mieszkańcy 
Dieuze dla żo łn ierzy 
polskich, k tó r zy zg inę l i 
na polu wa lk i . G r o b y 
na cmentarzu mie j sco -
w y m — podkreś l i ł pan 
mer — są w i d o c z n y m 
św iadec twem o d w a g i 
wa l ecznych żo łn ierzy 
polskich. 

M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

Evin-Malmaison. N a 
podstawie dekretu p re -
f ek to ra lnego o t r zymal i 
srebrne meda le pracy : 
p. L u d w i k Brodowicz , 
p. K a z i m i e r z M a j c h e r i 
p. S te fan N o w a k ; m e -
dale v e rme i l : p. W a c -
ł a w Ptaszyk , p. Józef 
Kamińsk i i p. Czes ław 
Jankowski ; duże złote 
meda l e : p. Jan Bosiacki 
i p. Marc in Kub i ak . 

N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z oka z j i za-
warc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich o f i a r owa ł y , 
z w y c z a j e m francuskim, 
na cele społeczne ma ł -
żeństwa: Mar ine La l e z 
— Bernard Wierzb ińsk i 
i Mar i e José Deroch — 
Clement Froissart w 
Carvin; Claudine E l l e -
boode — Jean Mar i e 
K o w a l s k i i Br ig i t te 

Baude le t — Claude 
P r zyby l sk i w Lallaintr; 
A n n e - M a r i e Beugniez — 
Jean Miche l P r z y b y ł a 
w Bul ly- les-Mines; N a -
dine N e v e l l e — Gé ra rd 
Cichy w Hénin -Beau-
mont; Mar i e Made l e ine 
Fauve rgue — D a w i d 
Kuźn ick i , A r i e t t e K u b a t 
— Miche l Pet i t , Joce ły -
ne Gernez -— Christ ian 
F in iak, N i co l e Lave rs in 
— Gérard Hr ibowcżek , 
Christ iane Sowu ła — 
Bernard L e r o y i M a r i -
ne Ber t rand — Danie l 
Rogack i w Liévin; S o -
nia Moszczyńska — P h i -
l ippe Carton w Mér l -
court-Cité du Bois-Dion; 
Joce lyne W i d e h e m — 
R ichard Ma ty j a s z c zyk w 
Béthune; N ico le Anedda 
— Miche l Szczot w 
Douai -La Clochette; A l i -
ne P i e t r owska — Clau-
de B o u r f é i Mar ianne 
Lange r — Jean P i e r r e 
Kudz ia w Auberchl -
court; A n n e Mar i e H r y -
nek — Sy l v i an Fe r re w 
Landas; Thérèse Lesur 
— R ichard Wa l c zak w 
Noeux- les-Mines; Sab i -
na Bar tkow iak — Jean 
Mar i e Szwendra ( A v i o n ) 
w Eleu-dit-Leauvette; 
Mart ine Pa r en t — H e n -
r y k A n d r z e j e w s k i i 
Claudine Decreton — 
Claude Sekuła w Ca -
lonne Ricouart; Chr ist i -
ne Roga l ew i e z -— D o m i -
nique Maz ingue w Rou-
court; Ma r i e Cather ine 
P i l l i e z — L e o n K a c z m a -
rek, A n n e - M a r i e So ł t y -
siak — Géra rd S t różyk 
(Harnes ) i M a r i e F r a n -
ce Wauqu i e r — P i e r r e 
Koz ł owsk i w Foucjières-
lez-Lens; Mar i e Christ i -
n e Sz leg — M a r c e l 
Waas t w B ruay - en -A r -
tois; N i c o l e Bąk — A n -
dré Ignaszewski (Douai) , 
A n n e - M a r i e Skrzypczak 
-—- Marce l Kosma lsk i 
(Waz ie rs ) i Cicea M e l o -
ni —• Danie l K l aku lak 
w Sin- le-Noble. 

D Y P L O M Y -
D Y P L O M Y . . . 

Północ Francji — 
Flandria. D y p l o m y asy-
stentek soc ja lnych uzys-
ka ły ostatnio: p. M o n i -
que Dol ińska, p. Nad ine 
Grodziska, p. Mon ique 
Kubis iak , p. S y l v i e M i -
k laszewska, p. Domin i -
que Skrzypczak , p. W o -
siane Skorupa i p. L.y-
dia W o j t y n o w s k a - B a r -
rau, a d yp l omy w y c h o -
w a w c z y ń dziec ięcych: 
p. Ve ron ique Michalska 
i p. Béatr ice Stal. 

Metz. D y p l o m y na p o -
z i om ie C .A .P . uzyskal i 
w zakres ie bankowośc i : 
p. Gé ra rd Dżydż , p. 
M a r i e - H é l è n e Marc in -
kowska , p. N o ë l l e M a r -
k i ew i c z i p. Jean-Lucas 
M a t e j c z y k ; w zakres ie 
ks ięgowośc i : p. Chanta i 
Gurbacka, p. Bernade t tę 
Hanus, p. Pa t r i ck Ja -
siak, p. Guy H a j d o , p. 
V incent K i m o w i e c , p. 
Pau l Jarzenko, p. C l a r i -
ce Machere t -Pe towska , 
p. So lange Ma j ch r z y cka , 
p. Mar i e -José M a r k o w -
ska, p. Patr ic ia Z i m o j , 
p. K r y s t yna S z y m a n o -
wicz , p. Br ig i t t e P r z y -
bylska, p. Rose lyne P a -
w laczyk , p. M a r i e - A n n e 
N o w a k , p. Franciszek 
Z imnick i , p. L y d i a S z y -
mańska, p. Cec i l e S te -
f anowska i p. M a r i e -
A n n e N iedostatek ; w 
zakres ie prac b iuro-
w y c h : p. G i lbe r t C ie -

plak, p. Fab ienne Dur -
kalec, p. Bernadet te Fa -
l ińska, p. Chr ist ine 
Grześkowiak , p. Y v e t t e 
Kędz ia , p. Mur i e l Jak i -
m o w , p. A n n i c k K e n -
dzia, p. A n n i c k K o ś -
ciuszko, p. Danie la 
Knausz , p. An ton i K o -
zioł, p. Mar t ine Młynek , 
p. Jaśmina Marc iuk, 
p. Marg i t e Mark i ew i c z , 
p. Mar t ine N o w a k , p. 
Chantai Pachurka, p. 
M i r e l l e Pac ie l , p. Co -
r inne Stasiak, p. M a r i e -
Made l e ine Tobo l i p. 
B landine Ważocha. 

Arras. W ramach 
e g zam inów z a w o d o -
wych , urządzanych 
przez . I zbę Rzemieś ln i -
czą departamentu P a s -
de-Cala is dyp l omy cze-
ladnicze o t r zyma l i : p. 
Bernard Bar, p. P i e r r e 
K la t t , p. J ean -Marc K o -
wa lsk i i p. Bernard 
M a ć k o w i a k w zakresie 
p i ekarn i c twa ; p. René 
Jarocki , p. Bernard 
Kac zmarek , p. Bruno 
Sw i e r g i e l i p. Jakub 
Kru te l sk i w zakres ie 
cuk iern ic twa; p. Pasca l 
Przysta ł , p. Er i e S łoń-
ski, p. Dan ie l S te fańsk i 
i p. R i chard Wo j t a s i k w 
zakres ie mechanika na-
p r a w y samochodów; p. 
Mar i e -C l aude Bącik, p. 
Mar i a Bar, p. Sabinę 
Bar tkow iak , p. E l iane 
Baran, p. Thérèse B o r -
kowska, p. Chr is t iane 
Czechowska, p. Reg ina 
Tomczak , p. E l iane 
Szczepaniak, p. L i l i ane 
Kortus , p. Domin i que 
Gaw łowska , p. Nad ine 
Robakowska , p. K a t a -
r zyna Ossowska i p. 
Pasca le Kon i ec zn iak w 
zakres ie f r y z j e r s t w a ; p. 
A n n e - M a r i e S i e c zkow-
ska, p. Gé ra ld ine T o m a -
szewska w zakres ie 
k r aw i e c twa ; p. Gérard 
Domin i ak i p. Gé ra rd 
Gemza w zakres ie ślu-
sarstwa. 

S U K C E S Y 
Z E S P O Ł Ó W 
P O L O N I J N Y C H 
Z FRANCJI 
W P O L S C E 

Carvin. Reprezen ta -
c y j n y zespół t ow. g imn. 
„ S o k ó ł " z r eg ionu Car-
v in wz ią ł i w t y m roku 
udział w f es t iwa lu 
ś w i a t o w y m po lon i jnych 
zespo łów f o lk l o rys tycz -
nych. Zespo łem soko l im 
k i e rowa l i p. L e o n Sło-
j ewsk i , p. K r a w c z y k i 
p. P i t e rek z Carv in oraz 
p. Kon i e c zny z Abscon. 
W c iągu swo j e go poby -
tu w ramach f es t iwa lu 
zespół z Carv in w y s t ę -
powa ł w l icznych oko l i -
cach Polski , g ł ówn i e w 
r e j on i e gó rn i c zym śląs-
k i ego zagłębia górn icze -
go. Równ i e ż w ramach 
Po l on i jnych I g r zysk 
Spo r t owych wz ię l i u -
dział d w a j na j leps i za -
wodn icy z Pó łnocy 
Franc j i pan Bernard 
Turbańsk i i N . W a l o r y -
szek. Bernard Turbań -
ski zdobył nagrodę dla 
na j l epszego sportowca 
Po l on i jnych Ig rzysk 
Spor towych . 

Calonne-Ricouart. Z 
ramienia polskich o r ga -
n izac j i strzeleckich — 
B r a c t w K u r k o w y c h w y -
stąpi ł m. in. w P o l o n i j -
nych I g r zyskach Spo r -

t owych w K r a k o w i e z e -
spół z dzie lnicy Quene -
hem. W rozma i tych 
strzelaniach zespół ten 
zdobył czo łowe mie jsce . 
N a j w i ę k s z y m sukcesem 
dla zespołu by ło zdoby -
cie p i e rwszego mie jsca 
w ogó lne j k lasy f ikac j i 
kob i ece j przez p. A l i n ę 
Paternoga . P o powroc i e 
z K r a j u w salach p. 
Derka ły , prezesa s towa-
rzyszenia, odby ł o się 
o f i c j a l n e uroczyste w r ę -
czenie zdobytych nagród 
i pucharów przez za-
stępcę m i e j s cowego m e -
ra p. Wab ińsk iego . P r e -
zes p. Jan De rka ł o po -
dz i ękowa ł wszys tk im 
uczestnikom za staranne 
p r zygo towan i e się do 
w y s t ę p ó w w Polsce , za 
os iągnięte wyn ik i , a 
miastu Ca lonne-R icou-
ar t -Quenehem za bar -
dzo ż yc z l iwe ustosunko-
wan i e się do spraw sto-
warzyszen ia . T r a d y c y j -
na l ampka w ina i po l -
skie ciasta w y t w o r z y ł y 
wś ród zebranych miłą, 
towarzyską atmosferę . 

N I E C H 
Z D R O W O 
R O S N Ą ! 

Rodz iny naszych R o -
d a k ó w pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

B O I S - B E R N A R D : F r y -
de r yk Kub iak , De lph ine 
Bogaczyk , Christophe 
Drzemała , Sabine K u -
biak, Natha l i e W o j ta-
sińska, Franek Józek, 
M y r i a m Zak, Thomas 
Giezek , Damiens Ste-
fański , W incen ty K ę -
dzior, Emmanue l K o -
wandy , M iche l K a s -
przyk , Rudo l f Rogalski , 
Sandr ine Pew ińska , 
M a r j or le Ciepl ik , N a -
thal ie Glor ian, F r y d e -
r y k Jabłoński, L u c P a -
w lak , K a r i n ę T y r a k o w -
ska, Vanessa Gubański , 
J é rôme Kup idura , A n -
drze j Koz io ł , Dorota 
Oleszak, A x e l l e P o d g ó r -
ski, N a d è g e Błaszczak, 
Janick Gazdan, Sophie 
Mo lenda , Emmanue l l e 
Sobol , Joanna S k o w r o ń -
ska. F L E R S - E N - E S -
C R E B I E U X : F r y d e r y k 
G łowack i , Laurence 
Grze lka , M a r i l y n e Jusz-
czak. L A L L A I N G : Bru-
no Rutkowsk i . C O U R -
C H E L E T T E S : Ste fan ia 
Me lennec , Benoi t G ida -
szewski. B A R L I N : S t e -
f an P iaczyński . A U -
C H E L : Ste fan ia F u r m a -
niak. B E T H U N E : Fa -
b ienne Adamczyk . B U L -
L Y - L E S - M I N E S : A n g e -
l i aue Andr ze j ewska . 

r - E O S S A R T - L E Z -
B R I A S : Sy l v i e K w i e k . 
L E C R E U S O T : Chr i -
stoohe Szvroanek CBlan-
7vV E V T N - M A T M A I -
S O N : .Tocbim K n o o i k . 

Szczęś l iwym Rodz i -
o o ^ z v c z v m v dużo o o -
c iechy z na jmłodszych ! 

S T O L A T 
D L A 
N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: L A L j 

L A I N G : Claudine E l l e -
booke i J ean -Mar i e K o -

walski , Br ig i t te Baude-
let i C laude Przyby lsk i . 
A V I O N : M a r i e - L u c e 
Quiret i Danie l Tkacz, 
Sabine Bar tkow iak (E-
leu) i J ean -Mar i e S z w e -
ndra. L A N D A S : A n n e -
M a r i e H r y n e k i Sy l va in 
Ferre . R O U C O U R T ; 
Christ ine Roga l ew ica 
(Douai ) i Domin ique 
Maz ingue. D O U A I : N i -
cole Anedda i M iche l 
Szczot (La Clochette) . 
S I N - L E - N O B L E : Nico la 
Bąk i A n d r é I gnaszew-
ski (Douai), A n n e - M a r i e 
Skrzypczak i Marce l 
Kosmalsk i (Waziers ) , 
Cicea Me lon ł i Danie l 
K laku lak . R O O S T - W A -
R E N D I N : Cec i le Cou-
p le t i Tadeusz K o z i b u -
ra. L I É V I N : Danie l l e 
Jacques i G u y K u t a r a -
siński, Ma r i e -Made l e in e 
Fauve rgue i D a w i d K u -
źnicki , A r i e t t e K u b a t i 
M i che l Pet i t , N i co l e L a -
vers in i Gé ra rd H r y -
bowczak , Joce lyne G e r -
nez i Christ ian Finiak, 
Christ iane Sowula i 
Bernard L e r o y , Ma r t i n e 
Ber t rand i Danie l Bo-
gacki. A U B E R C H I -
C O U R T : A l i n e P i e t r o w -
ska i C laude A l f r e d 
Bour fe , Mar i anne L a n -
ger i J ean -P i e r r e K u -
dzia. F O U Q U I È R E S -
L E Z - L E N S : A n n e - M a r i e 
Soł tys iak i G é r a r d St ró -
żyk (Harnes) , Ma r i e -
France Wauqu i e r i P i e r -
r e Koz łowsk i . C A L O N -
N E - R I C O U A R T : M a r -
t ine Pa ren t i H e n r y k 
Andrze i ewsk i . MtŚRI -
C O U R T : Sonia Mosz -
czyńska i Ph i l i ppe Car -
ton. B U L L Y - L E S - M I -
N E S : A n n e - M a r i e Boug-
niez i Jean-Miche l P r z v -
bv?a. N O E U X - L E S - M I -
N E S : Thérèse Lesur i 
R ichard Wa lczak , Jani-
na Po r tka i Józef O l e j -
niczak. C A R V I N : M a -
r ie -José Deroch i C l e -
ment Froissart. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y 
pomyślności i t r a d y c y j -
nych stu lat ! 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 
E L E U - D IT - L E A U -
W E T T E : Maria Walosz-
czek z domu Zoczek, lat 
72. L O O S - E N - G O H E l -
LE : Pelagia Gabryel -
czyk z domu Hirzyk, 
lat 60. M O N T I G N T - E N -
O S T R E V E N I : Marianna 
Ziętek z domu Mrozek. 

S A N V I G N E S - L E S - M I -
NES : Irena Stabrowska 
z domu Jerszyńska lat 
56, François Stabrowski 
lat 59. S I N - L E - N O B L E : 
Marianna Jakubowska z 
domu Woźniak, lat 86. 
C A R V I N : Edward Ogó-
rek. LENS : Stefan Stel-
maszewski, medalista 
pracy, lat 61. B U L L Y -
L E S - M I N E S : Antoni 
Koza, lat 66. N O E U X -
L E S - M I N E S : Al ina Ta -
bary z domu Bartko-
wiak, lat 27. B O I S - B E R -
N A R D : Robert Micha -
lak. F O U Q U I È R E S -
L E Z - L E N S : Anna K u -
las z domu Tucholska, 
Józef Żurek. S T I R I N G -
W E N D E L : Pierre W y -
ka. B E H R E N - L E S - F O R -
B A C H : Józef Machnik, 
lat 41. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



R O Z E T K A Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 

5 - l i t e r o w y c ł i o p o d a n y c h n i ż e j 
z n a c z e n i a c h o r a z j e d n a k o w y c h l i -
t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć j e 
p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o d o o d -
p o w i e d n i c h p ó l p o d a n e g o r y s u n -
k u . L i t e r y , k t ó r e s i ę z n a j d ą w 
p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e w 
k i e r u n k u r u c h u w s k a z ó w e k z e g a -
r a d a d z ą t y t u ł j e d n e j z p o w i e ś -
c i S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
c o ś d o ś m i e c h u , d o w c i p , a n e g d o -
t a , 2) s i t w a , s z a j k a k u m o t e r s k a , 
3) i z b a s z k o l n a , 4) s k ą p i e c , d u s i -
g r o s z , 5) ś w i ę t a k s i ę g a m u z u ł m a -
n ó w , 6) p i e c z e ń r z y m s k a , 7) n a j -
l e p s i s p o r t o w c y r e p r e z e n t a c j i 
k r a j u , 8) n a b ó j d o p r o c y , 9) a b a -
ż u r , 10) r ę c z n e p o k r ę t ł o k a t a r y n -
k i , 11) w r z a s k , g ł o ś n e w o ł a n i e , 
12) k r y z y s , b a n k r u c t w o , k l a p a . 

K O Ł Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w 

4 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h n i ż e j 
z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e d o o k o ł a 
d u ż y c h l i t e r w k ó ł k a c h . P o c z ą -
t e k i k i e r u n e k w p i s y w a n i a p o -
s z c z e g ó l n y c h w y r a z ó w w s k a z u j ą 
s t r z a ł k i . L i t e r y , k t ó r e s i ę z n a j d ą 
w p o l a c h z l i c z b a m i , c z y t a n e w 
k o l e j n o ś c i o d 1 d o 21 u t w o r z ą 
p r z y s ł o w i e . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : A ) 
k r z e w w i e r z b o w y r o s n ą c y n a m o -
k r a d ł a c h , w i e r z b a s z a r a , B ) k t o ś 
n i c n i e z n a c z ą c y , k o m p l e t n e n i c , 
C ) m i a r a p a p i e r u l i c z ą c a 500 a r -
k u s z y , D ) p o r a roku", E ) p o ż e -
r a j ą f u t r a i w y r o b y w e ł n i a n e w 
n a s z y c h s z a f a c h , F ) l e g o w i s k o , 

b a r ł ó g , p o s ł a n i e , G ) l o g i c z n o ś ć , 
r o z s ą d e k , H ) m a j ą j e c z a s e m ś c i a -
n y , I ) n a w i e r z c h n i a d r o g o w a z 
k a m i e n i p o l n y c h , „ k o c i e ł b y " , K ) 
d w a d z i e ś c i a c z t e r y g o d z i n y , L ) 
t e n k t o c o ś o g l ą d a , b i e r n y o b s e r -
w a t o r , k i b i c , M ) o k o p y s t r z e l e c -
k i e , N ) k a s z k a i m ą c z k a z r d z e -
n i a p a l m y , O ) b r u t t o m i n u s n e t t o . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u 
14 d n i o d d a t y u k a z a n i a s i ę n u -
m e r u z d o p i s k i e m n a k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

" N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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S Z Y F R O G R A M 

U d e r z g ł o w ą w d z b a n i j e ż e l i 
u s ł y s z y s z p u s t y d ź w i ę k t o j e s z -
ć z e w c a l e n i e w i a d o m o , c z y t o 
d z b a n j e s t p r ó ż n y . 

( Z m ą d r o ś c i W s c h o d u ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : u d a r , 
z e w , g ł ą b , d z i w o , N i l , j e ż , u s z y , 
suse ł , p y z y , s j e s t a , d ź w i ę k , l i n c z , 
m e c z e t , o w o c e , d z i a d , b a n j o , w s z y , 
n e t , r ó ż , p o t y . 

K O N I K Ô W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
F o r t u n a k o ł e m s i ę t o c z y . 

W S Y D N E Y W X X X - L E C I E P R L 
W repre zen tacy jnych salach Commonwea l th Sav ings Bank 

w centrum Sydney , z i n i c j a t y w y konsula genera lnego P R L 
i przy współudz ia le Po l sko -Aus t ra l i j sk i ego T o w a r z y s t w a K u l -
tura lnego została o twar ta w początkach l ipca br. duża ekspo-
zyc ja obrazująca dorobek 30-lecia P R L . N a ekspozyc j ę z łoży ły 
się w y s t a w y ukazu jące : współczesne obl icze Po lsk i i j e j s to l i -
cy — W a r s z a w y , os iągnięcia po lsk iego sportu oraz s y lwe tkę 
po lsk iego podróżnika zw iązanego z Austra l ią — P a w ł a Edmun-
da Strze leck iego . W pr zemówien iach przedstawic ie le w ł a d z 
austra l i jsk ich wskazu jąc na tys iącletni dorobek historyczny 
Po l sk i podkreś la l i w k ł a d P o l a k ó w w r o z w ó j kul tura lny i nau-
k o w y cyw i l i z a c j i św ia towe j . M ó w i l i oni także o dzis ie jszych 
sukcesach P R L , o l i cznych udanych przeds ięwz ięc iach Po l sk i 
na arenie m i ęd zyna rodowe j , o t radyc jach po lsk ie j demokrac j i 
i hero izmie ca łego narodu polskiego. 

A K C J A K U L T Y W O W A N I A P O L S K O Ś C I 
Chicagowsk i „Dz i enn ik z w i ą z k o w y " p rowadz i akc j ę pod ha-

s łem: „ D o swego dz iecka m ó w po polsku i przekaż m u polskie 
t radyc j e " . Dz ienn ik podkreśla, że popularne obecnie na Zacho -
dzie podkreś lanie odrębności e tn iczne j s twarza korzys tny k l i -
mat dla ku l t ywowan i a na rodowych t radyc j i i Po lon ia pow inna 
ten k l imat na leżyc ie wykorzys tać . 

II Z J A Z D M Ł O D Z I E Ż Y Z W I Ą Z K O W E J 
W Cambr i dg e Spr ings w stanie Pensy lwan ia odby ł się 

I I z j a zd młodz ieży z w i ą z k o w e j pod nazwą „Po l i sh Nat i ona l 
Assot iat ion You th Jamboree " . W z j e źdz i e wz i ę ł o udział ponad 
1500 młodz ieży . 

P A D E R E W S K I Z S A N D I E G O 
Clarence Joseph Paderewsk i , zamieszkały w San Diego, Ça l i -

f o rn ia , kuzyn s łynnego po lsk iego w i r tuoza i p ianisty I gnacego 
Jana Pade r ewsk i e go jest j e d n y m z czo łowych arch i t ek tów a m e -
rykańskich. Obecnie z a j m u j e się on m. in. op racowan i em pro -
j ek tu p i e rwszego w A m e r y c e po l on i jnego ośrodka zd row ia 
i radości dla seniorek i sen iorów, k tó ry ma powstać w oko l i cy 
San D iego pod nazwą „Rancho Po lona i se " i p r z e w i d y w a n y jest 
na około tysiąc osób. 

P O L A K B U D U J E G M A C H 
M I Ę D Z Y N A R O D O W E J 
O R G A N I Z A C J I L O T N I C Z E J 

Pro j ek tan t em i rea l i za torem 34-p ię t rowego w i e ż o w c a M i ę -
d zyna rodowe j Organ i zac j i Lo tn i c z e j w Montrea lu jest inż. A n -
toni Mar t ynow ic z , w iceprezes Stowarzyszen ia T e c h n i k ó w P o l -
skich w Montrea lu. 

B R A W A D L A „ H U T N I K A " 
Jeden z na j l epszych chórów po lon i jnych „ H u t n i k " w T r z yńcu 

(Zaolz ie ) , obchodzi ł 20-lecie chlubnej działalności. Znany z w y -
s tępów na f es t iwa lach po lon i jnych w Polsce, w i e l okro tn i e od-
znaczany i nagradzany, koncer towa ł w 30 miastach w Polsce , 
a także w szeregu k ra jach europejskich. O j e go ak tywnośc i 
na j l ep i e j św iadczy fak t , że w okres ie dwudziesto lec ia dał 830 
konce r tów i p r z ygo t owa ł 381 pieśni z reper tuaru od anoni -
m ó w X I V w., m is t r zów po l i fon i i , poprzez k lasyków, r o m a n t y -
k ó w aż do u t w o r ó w współczesnych. Chór działa w ramach 
Domu K u l t u r y H u t y w Trzyńcu, na j l epsze j z w i ą z k o w e j p l a c ó w -
ki ku l tura lne j na terenie Czechos łowac j i . 

P R E M I E R A „ H A L K I " 
Z okaz j i X X X - l e c i a P R L , po wys taw i en iu „ M a t k i " W i tkacego 

i „ P a s j i " Pendereck i ego odby ła się ostatnio w Meksyku pre -
miera „ H a l k i " Stanis ława Moniuszk i w reżyser i i M . Foł tyn, 
pod batutą K . Ko rda . W g ł ównych rolach wys tąp i l i gościnnie 
polscy artyści : H . L i sowska , B. N i eman , J. Czeka j , L . M r o z 
i B. Paprock i . Scenogra f i ę opracowa ł A . M a j e w s k i , choreogra f i ę 
T . K u j a w a . „Ha lka " , która została wykonana w j ę z yku hiszpań-
skim stała się w i e l k i m w y d a r z e n i e m ku l tura lnym w stol icy 
M e k s y k u i została gorąco p r z y j ę t a przez publiczność. N a p r e -
m ie r ę p r zyby l i przedstawic ie le w ładz pańs twowych , świata 
kultury, korpus dyp lomatyczny i m i e j s cowa Polonia . 

N A G R O D Y Z A T R A F N E R O Z W I Ą Z A N I A 
R O Z R Y W E K U M Y S Ł O W Y C H 

W w y n i k u p r z e p r o w a d z o n e g o l o s o w a n i a n a g r ó d z a t r a f n e r o z w i ą -
z a n i a k r z y ż ó w e k z a m i e s z c z o n y c h w n u m e r a c h 11(855)—30(874) n a s t ę -
p u j ą c e o s o b y o t r z y m u j ą n a g r o d y k s i ą ż k o w e : 

P . P . : 1. P i o t r B e c e l e w s k i , C h a m p i g n y ; 2. A d a m B ł o ń s k i , S a r t r o u -
v i l l e ; 3. E u g e n i a B o r k o w s k a , P a r y ż ; 4. L u c i e n n e B r o c k l y , A m n e v i l -
l e ; 5. J a n i n a B u d n i a k , M a s n y ; 6. Ż a n e t a C h r u p e k , A u b e r v i l l i e r s ; 
7. A n t o n i C i e r p u c h a , C r o i x ; 8. U r s z u l a C y b u l a , C a r v i n ; 9. N a t a l i a 
F l i g e l , B r i g m o l e s ; 10. J a n i n a F r i z e t , L a G a v o t t e ; 11. T o m a s z G ą s i o r 
R i c h e b o u r g - S t - V a a s t ; 12. E l ż b i e t a P a s e k - G r a j k o w s k a , S t - C l o u d ; 13. 
S. G r z e s i a k , B o u l o g n e ; 14. N a r c y z a G r z y m a ł k i e w i c z , T r o y e s ; 15 c 
v a n H a a r d t , P a r y ż ; 16. V a l é r i e H e l i ń s k a , R a i s m e s ; 17. S t a n i s ł a w a 
H u d z i k , P e c q u e n c o u r t ; 18. W ł a d y s ł a w a I s k r a , R o u b a i x ; 19. A l e k s a n -
d r a J a n i c k a , S t - A l v e r c ; 20. S t a n i s ł a w K i k , S e r a i n g ; 21. Z b i g n i e w 
K ł a m e c k i , H o u d a i n ; 22. W ł a d y s ł a w K o k o t , H a i l l i c o u r t - 23 J K r u k 
P e r o n n e ; 24. J. K u d ł a , N o u i l l y ; 25. J o s e p h K u p a j c z y k . D r a n c v - 26* 
T a d e u s z L e p c z a k , T r o o z ( B e l g i a ) ; 27. C e c y l i a L y t w y n , P a r y ż ; 28 N a -
p o l e o n Ł u k a s z e w i c z , Z w e i b r i i c k e n ; 29. J a n i n a M a c h c i ń s k a , S a U a u m i -
n e s ; 30. W i e s ł a w a - A g a t a M a n i k o w s k a , P a r y ż ; 31. J ó z e f M a r c i n i a k 
L o o n - P l a g e ; 32. C a s i m i r M a r o s , W a z i e r s ; 33. M a r i a n M a s e ł e k , E s c a u -
E ? n Î L t ' L _ o n e i n a M e c e l , C o m p i e g n e ; 35. T e r e s a M r u k l i k , S o i s s o n s -
36. W a n d a N o w a k o w s k a , D i j o n ; 37. K a z i m i e r z N o w o s i e l s k i , M o n t b e -
l i a r d ; 38. F r a n c i s z e k P e r o n , V i l l e n e u v e - l e s - A v i g n o n ; 39. S o p h i e P e r -
r e t , R i s - O r a n g i s ; 40. E w a P r e b i s s y , S a r t r o u v l U e ; 41. P r é g i e l A n n i e 
M a r l e s - l e s - M i n e s ; 42. A l i n e p r o t t u n g , N a n g i s ; 43. J a n R a k , S t - E t i e n -
n e ; 44. H e l è n e R e u t t e n a u e r , A m n e v i l l e ; 45. S t a n i s ł a w R o s i ń s k i C o m -
m e n t r y ; 46. W ł a d y s ł a w R z e ż w i c k i , v i m y ; 47. H e l e n a S i m a c , c h a l o n s 
s. M a r n e ; 48. T h a d é e S k o c z e k , S e y - C h a z e U e s ; 49. B a r b a r a S ł o m i ń -
s k a , B r u k s e l a ; 50. M a r i a S t a w i ń s k a , L a C e l l e ; 51. K a z i m i e r a S u i b a 
S i n - l e - N o b l e ; 52. K r y s t y n a S z e w c z y k , B i l l y - M o n t i g n y ; 53. S t a n i s ł a w 
S z p y t , K o e r s e l ( B e l g i a ) ; 54. B e r n a r d T u c z y ń s k i , A v i o n ; 55. K a z i -
m i e r z W e ł m i c k i , C r o i x ; 56. W ł a d y s ł a w W i e c z o r e k , A n g o u l è m e - 57. 
T e r e s a W i ś n i e w s k a , P e c q u e n c o u r t ; 58. H . W o l s k i , M e a u x ; 59. H e l e n a 
Z a b e l s k a , V i l l e n e u v e d ' A s c q ; 60. D a n i e l Z a l i ń s k i , P a r y ż 

Program audycji codziennych 
w języku francuskim. 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.44 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 4S i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

Szczególnie polecamy W a m : 
• P r z e g l ą d p r a s y c o d z i e n n e j — 

12.30. 
• „ O c z y m m ó w i ą w P o l s c e " i 

K r o n i k a S p o r t o w a — p o n i e -
dz i a ł ek 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l i s tów s ł u c h a c z y " — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, ś r oda 10.00 
i 22.30 o r az c z w a r t e k 7.00 i 
12.30. 

• „ C h ł o p c y i d z i ewczę t a w P o l -
s c e " — p i e r w s z a i t rzec ia ś r o -
d a m i e s i ą c a 21.00 i 21.30. 

• „ T y d z i e ó w P o l s c e " — sobota 
19.00 i 22.30. 

9 „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
t rzeci p i ą t ek m ie s i ą ca — 19.00 
i 22.30. 

9 M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
c z w a r t e k m i e s i ą c a — 21.00 i 
21.30. 

• „ A g e n c j a a u t o r s k a p r o p o n u j e ' * 
— p i e r w s z a s obo t a m i e s i ą c a — 
21.00 i 21.30. 

• „ Z a k ą t k i W a r s z a w y " — d r u g a 
i c z w a r t a sobo ta mies i ąca — 
21.00 i 2130. 

Poza tym Radio Warszawa 
nadaje: 
• K o n c e r t C h o p i n o w s k i c odz i en -

n i e od 13.30 d o 14.00 n a f a l a c h 
25, 31, 49 i 200 m , p o w t a r z a m y 
w n o c y n a f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

% K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 d o 15.00 n a f a l a c h 25, 31, 
49 i 200 m . 

• K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j od 1.30 
d o 3.00 n a f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

VARSOVII 

vous présent le programme 
de ses émissions quotidiennes 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 1S m 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous proposons tout 
particulièrement: 
• nos r e v u e s d e p resse q u o t i d i e n -

nes à 12.30. 
9 „ D e quo i p a r l e - t - o n en P o -

l o g n e " et l a C h r o n i q u e S p o r -
t ive — l und i à 21.00 et 21.30. 

A „ L e C o u r r i e r d e s A u d i t e u r s " — 
m a r d i à 21.00 et 21.30, m e r c r e d i 
& 19.00 et 22.30 a ins i q u e j e u d i 
à 7.00 et 12.30. 

• „ G a r ç o n s et F i l l e s d e P o l o -
g n e " — les 1er et 3e m e r c r e d i s 
du m o i s & 21.00 et 21.30. 

• „ L a S e m a i n e en P o l o g n e " s a -
m e d i à 1S.OO et 22.30. 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — les 
1er et 3e v e n d r e d i s d u m o i s à 
19.00 et 22.30. 

• „ P o l o g n e - F r a n c e " et r e t o u r " — 
le 1er v e n d r e d i d u mo i s * 
21.00 et 21.30. 

9 L e m a g a z i n e d u F i l m — le 
d e r n i e r j e u d i d u m o i s k 21.00 
et 21.30. 

9 „ L ' A g e n c e des A u t e u r s p r o p o -
s e " — le 1er s a m e d i d u mois 
à 21.00 et 21.30. 

• „ A u x q u a t r e coins d e V a r s o -
v i e " — les 2e et 4e s amed i s 
d u mo i s * 21.00 et 21.30. 

Radio Varsovie vous of fre en 
outre: 
• U n C o n c e r t C h o p i n tous les 

j o u r s d e 13.30 * 14.00, dans las 
b a n d e s des 25, 31, 49 e t 200 m 
r épé té la nu i t d e 1.00 * 1.30 
d a n s les b a n d e s des 41, 49 et 
200 m . 

• U n Conce r t I n t e r n a t i o n a l d e 
14.00 à 15.00 d a n s l es b a n d e s 
d e s 25, 31, 49 et 200 m . 

• U n C o n c e r t d e m u s i q u e l é g è r e 
d e 1.30 a 3.00 d a n s les b a n d e s 
des 41 t 4 » m a ins i q u e su r 
200 m . 



Stolica polskiej petrochemii — stary Płock raz w roku staje się stolicą polskiej sztuki ludowej 

W 
stolicy 
polskiego 
folkloru 

Na ludowym kiermaszu zgro-
madzono najciekawsze prace 
artystów amatorów z Kraju 

Na wystawie ludowych instru-
mentów muzycznych najbar-
d.ziej podobały się dudy i pi-
szczałki z wielu stron Polski 

Wszystkie występy, które od-
bywały się na ulicach Płocka 
cieszyły się zainteresowaniem 
i popularnością tak publiczno-
ści jak i... samych występu-
jących w tym wielkim święcie 

ozśpiewany i roztań-
czony korowód liczący ponad dwiedzieś-
cia zespołów ludowych przeszedł ulicami 
Płocka, otwiera jąc V I I I już Płocki Ogól -
nopolski Fest iwal Folklorystyczny. T o 
interesujące święto sztuki ludowej ma 
swoją bogatą tradycję. 

Pierwszą próbą prezentacji folkloru pol -
skiego w Płocku były w roku 1966 impre -
zy zorganizowane z okazj i Tysiąclecia 
Państwa Polskiego i X w i eków Płocka. 
Późnie j jak z rogu obfitości posypały się 
różnorodne występy zespołów fo lk lory -
stycznych. 

I tak w miarę zdobywania doświadczeń 
fest iwal urósł do imprezy ogólnopolskiej, 
w której prezentowany jest fo lk lor ze 
wszystkich stron Kra ju . 

W ósmym płockim fest iwalu wzię ły u-
dział zespoły ludowe, a także artyści-
amatorzy, którzy swoją różnorodną twór -
czość przedstawiali na kiermaszu sztuki 
ludowej . 

K i lka dni trwało to wie lkie spotkanie 
z folklorem. A l e chyba Płock nie byłby 
stolicą polskiej petrochemii, jeśliby pod-
czas tego święta nie oddał głosu zespo-
łom folklorystycznym Związku Zawodo-
wego Chemików. Okazało się, że zespo-
łów ludowych działających przy zakła-
dach chemicznych jest sporo. Z ogrom-
nej grupy tańczących i śpiewających na 
ludową nutę chemików nagrodzono na j -
lepszych. 

A l e na uwagę zasłużyły także zespoły 
nie związane z ruchem artystycznym che-
mików. Bardzo podobał się zespół Ziemi 
Lubelskie j z Lublina, który od 25 lat jest 
ambasadorem kultury ludowej nie tylko 
w Kra ju , ale i za granicą. Gościł on m. in. 
we Francj i — 92 razy, a w Belgi i — 24. 
Zespół K l imka Bachledy, prezentujący 
fo lklor góralski dwukrotnie na M iędzy -
narodowym Festiwalu Ziem Górskich zdo-
był „Złotą ciupagę". Także i w Płocku 
zyskał wysoką ocenę jury. Przed rokiem 
na imprezie „Fêtes de Genève " zespół 
„Opo le " stał się sensacją. Zachwycały 
tańce i pieśni Opolszczyzny, a także barw-
ne stroje ludowe. Na Płockim Fest iwalu 
zespół ten otrzymał nagrodę dziennikarzy. 

Piękną imprezę przygotowało miasto 
wszystkim miłośnikom ludowej sztuki. 
Stolica polskiej petrochemii — Płock, na 
kilka dni w roku staje się stolicą po l -
skiego folkloru. (EB) Zdjęcia CAF 
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brzegiem 
jeziora Jelonek, w pierwszej histo-
rycznej stolicy państwa polskiego, 
Gnieźnie, rozciąga się przepięknie 
położony park. Właśnie na jego te-
renie znaleziono najstarsze — jak 
dotąd — zabytki dawnej przeszłoś-
ci dzisiejszego miasta. Znaleziska 
zachowały się w dawnych obozowi-
skach łowców, którzy przybyli na 
obszar dzisiejszej Wielkopolski w 
pogoni za reniferami (po ustąpieniu 
lodowca). Ich obecność dowodzi po-
bytu tutaj ludności jeszcze u schył-
ku starszej epoki kamiennej {XI — 
VIII wiek pne). 

W pięknej scenerii parku stanie 
szkoła — pomnik, na który składać 
się będzie budynek liceum ogólno-
kształcącego, Muzeum Początków 
Państwa Polskiego, sala widowis-
kowa, pływalnia, internat itp. 
Szkołę-pomnik zaprojektowano no-
wocześnie. 

Wejście do zespołu obiektów zdo-
bić będzie 11 orłów polskich; wśród 
nich znajdą się godła m. in. z cza-
sów Bolesława Chrobrego, Przemy-
sława II i Kazimierza Wielkiego 
oraz orłów z wieków późniejszych. 
Wzory do ich wykonania czerpano 
ze starych pieczęci, dokumentów i 
sztychów. Fronton liceum ozdobio-
ny zostanie zegarem z kurantem; 
wybraną w publicznym głosowaniu 
melodię „wygrywać" będą dzwony. 
Ciekawym elementem zdobniczym 
będą witraże, zaprojektowane i wy-
konane według nie stosowanej do-
tychczas techniki. Umieszczone na 
wspornikach, barwne płyty szklane 
przysłonią okna na zewnątrz sali 
widowiskowej w odległości 40 cm 
od ścian budynku. Ciekawie zapro-
jektowano również patio — czyli 
przejście łączące aulę z muzeum. 
Na jego szklane ściany wylane zo-
staną kolorowe, przezroczyste sub-
stancje, tworzące jak gdyby płasko-
rzeźby. W jednym z budynków za-
wieszony zostanie różnokolorowy, o 
nie spotykanej fakturze gobelin, wy-
konany przez Magdalenę Abakano-
wicz. Między budynkami szkoły sta-
nie okazały, siedmiometrowej wyso-
kości pomnik pierwszych władców 
Polski: Mieszka I i Bolesława Chro-
brego, dłuta Józefa Kopczyńskiego. 

Nieco inny pomnik — zabytek 
kultury piśmienniczej znajduje się 
w bibliotece przy katedrze gnieź-
nieńskiej. Jest nim rękopis niezna-
nego autora pochodzący z przełomu 
VIII—IX wieku, zawierający ewan-
geliarz na niedziele i święta. Ist-
nieje hipoteza, że zabytek ten przy-
wieźli do Gniezna mnisi, którzy 
przybyli na nasze ziemie z Europy 
zachodniej i centralnej po wpro-
wadzeniu chrześcijaństwa. 

Tekst główny tego ewangeliarza 
napisany jest czarnym inkaustem, a 
informacje — czerwonym. Aż do 
czasów dzisiejszych zabytek ten sta-
nowi własność katedry gnieźnień-
skiej. Kilkakrotnie na przestrzeni 
wieków, w obawie przed różnymi 
najeźdźcami, wywożono go do zam-
ków w Uniejowie i Chęcinach. Pod-
czas II wojny światowej ewange-
liarz wraz z innymi aktami archi-
diecezjalnymi, rękopisami, inkuna-
bułami i starodrukami został wy-
wieziony przez Niemców. Znalazły 
go wojska radzieckie w jednym z 
bunkrów na ziemiach zachodnich i 
zwróciły prawowitym właścicielom. 
Oprócz tego, najstarszego zabytku 
pisemnego w Polsce, biblioteka i 
archiwum w Gnieźnie posiada też 
szeroki zbiór innych, cennych za-
bytków, a wśród tysiąca rękopisów 
szczególnie jeden wyróżnia się bo-
gactwem. Mowa tu o wspaniałym 
ewangeliarzu z XI wieku, wykoń-
czonym złotą majuskułą, bogato ilu-
minowanym, który — jak tradycja 
głosi — należał do św. Wojciecha. 

Nad miastem króluje znana, historyczna katedra, której wieże tak pięknie odbijają się w pobliskim jeziorze 

PIĘKNO 
ZIEMI 
POLSKIEJ 

Trzynawowa bazylika w Kruszwicy z 
•s-î-'I.îî 
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Jedna ze słynnych płaskorzeźb w katedrze 
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Kruszwica — prastary gród piastowski. Nad brzegiem jeziora Gopło straż trzyma słynna Mysia Wieża 

początków XU wieku 


